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Jednym skokiem z Nowego Jorku do Berlina

4 dobv naokoło św iata
Samotny lot WiBly Posta

kać i
o świcie rozpoczął swój gigantycz­

ny lot wokół globu ziemskiego.
Lotnika należy oczekiwać w Ber 

linie jutro koło południa.
*

Gdyby tak ktoś naszym dziadom 
albo pradziadom o czterodniowym 
locie naokoło świata powiedział!...- 

Ba, nawet przed iak:miś dwu­
dziestu laty!...

A dziś?!!!...
 ) : * ( : ----------

Lotnicy litewscy
nad AtlantyHiem

NOWY JORK, 15.7. Samoiot 
.,Lithuanica“ pilotowany przez lot­
nika Litwina wystartował dzisiaj 
do lotu bez lądowania na Litwę.

Obsadę samolotu „Lithuani- 
ca“ , k tó ry  w ystar tow ał do Ko­
wna, s tanow ią lotnicv Darius I 
Qirenos.

W czoraj rano w ystartow ał pod 
Nowym Jorkiem

do lotu naokoło świata 
słynny lotnik amerykański Willy 
Fast, który już raz obleciał kulę 
ziemską w przeciągu 8-miu dni.

P ost leci tą sama trasą, którą le­
ciał zarówno lotnik Mattern. któ­
rego siedmiodniowe zaginięcie w 
tundrach sybirskich poruszyło cały

świat, jak i on sam przed dwoma 
laty. Droga ta prowadzi:
Nowy Jork — Berlin — Moskwa— 
Syberia — Kanada — Nowy Jork.

Bohater przestw orzy leci samot­
nie, na samolocie wyposażonym 
w  automatyczny aparat do stero­

wania,
dzięki któremu przy sprzyjających 
warunkach atmosferycznych pilot

'W środę wyroK
w procesie „Centrolewu"

W  procesie „C en tro lew u11 trw a 
ly  w ciągu dnia wczorajszego w 
dalszym ciągu przem ów ienia  o- 
brońców  b. w ięźniów  brzeskich.

L is ta  obrońców  nie zosta ła  je­

dnak jeszcze w yczerpana ,  w o­
bec czego przem ówienia obroń­
ców  zakończa sie dopiero w po­
niedziałek, w y ro k u  zaś spodzie­
w ać sie można około ś ro d y

Kartel cementowy uląkł się
wolał obniżkę cen niż rozwiązanie

Na odbytem w  dniu 14 b. m. po­
siedzeniu polskich fabryk cementu, 
należących do kartelu, zapadła je­
dnomyślna uchwała stsowania zle 
conych przeż p. ministra przemy­
słu i handlu cen cementu, ustalo­
nych w  lutym r. b., do końca roku 

-------------------------------

.bieżącego.
W związku z tern pogłoski o roz­

wiązaniu kartelu cemanfowgo sta­
ły się więc w chwili obecnej zupeł­
nie nieaktualne, wobec uzgodnienia 
poglądów fabryk na wszystkie bie­
żące kwestje.

Komornik -- defraudant i oszust
areszto w a n y  w  u cieczce  zagran icę

Na dworcu Głównym w W arsza­
w ie został aresztow any komornik 
sądu grodzkiego w Pińsku, Stefan 
Górecki, poszukiwany od dłuższego 
czasu listami gończemi. Góreckie­
go aresztowano w chwili, gdy wsia 
dał do pociągu W arszaw a — P a­
ryż.

Górecki, jak to już donosiliśmy, 
dopuścił się jako komornik nadu­
żyć na szkodę Skarbu Państw a i 
klientów, a następnie po usunięciu 
go z zajmowanego stanowiska an­
gażował do swei kancelarji urzęd­
ników, od których pobrał kaucie. 
poczem zbiegł.

Aresztowano go i odstawiono na 
Pawiak, gdzie oczekuje na rozpra-

PaKt 4-ch
podpisany

RZYM. 15.7. — Dziś w połu­
dnie w  pałacu Weneckim nąsta; 
piło podpisanie paktu czterech .'

wę sądową.
Śledztwo w tej sprawie jest już 

ukończone i prokurator przygoto­
wał już akt oskarżenia.

może puścić stery i pogrążyć się 
nawet w lekkiej drzemce. W razie 
niebezpieczeństwa przeciągły syg­
nał budzi go natychmiast.

Niewątpliwie w związku z tym 
„pilotem - robotem11 Post oświad­
czył, że chce cała drogą wynoszą­
ca około 

25.000 kim. przebyć w czasie 
czterech dni. 

poprawając swoi czas poprzedni o 
50 procent.

. W ydaje sie to jednak bardzo wąt 
pliwe, gdyż warunki atmosferycz­
ne są niezbyt korzystne.

Post gotów był już do lotu w 
końcu czerwca. Według uprzed­
niej zapowiedzi start jego miał na­
stąpić w dniu 1 iipca, jednakże wa­
runki atmosferyczne nad Atlanty­
kiem zmuszały pilota do'przesunie 
cia daty odlotu z Nowego Jorku.

Gdy mu wczoraj wręczono biu­
letyn centralnego biura meteorolo­
gicznego w Nowym Jorku stwier­
dzający, że warunki atmosferyczne 
nad oceanem znacznie się poprawi 
ły, choć nie są jeszcze idealne, 
Post postanowił dłużej już nie zwie

Zderzenie w powietrzu
K atastrofa greck ieg o  sam olotu

ATENY, 15.7. Nad lotniskiem a- 
teńskiem Tatoi podczas odbywania 
ćwiczebnych lotów zespołowych 
dwa samoloty wojskowe zderzyły 
się w powietrzu, w wyniku czego
jeden z samolotów doznał oderwą- _

£>aisze narady w  Łm idyoie
o szczegółach pożyczłfi dla Polsłfi

nia skrzydła i runął na ziemię, grze 
biąc pod swemi szczątkami pilota 
kanitana Malliaros‘a.

Drug samolot wyszedł bez szwap 
ku.

W  Londynie odbędą się wkrótce 
dalsze pertraktacje, dotyczące u-

Poprawa stanu zasiewów
Deszcze i burze wyrządziły szkody

W ciągu ostatnich 20 dni stan 
wszystkich zbóż w Polsce znacznie 
się polepszył, stan ziemniaków zaś 
pozostał bez zmiany. Na polep­
szenie się stanu zas:ewów wpłynęła 
znaczna ilość opadów oraz stosun­
kowo dostateczna ilość ciepła.

Z niektórych miejscowości kore- 
spodenci donoszą o gwałtownych 
deszczach, burzach, wzg’ednie gra­

dach, które wyrządziły lokalne u- 
szkodzenia w polach. Nawięcej 
stosunkowo doniesień o uszkodze­
niach nadesłano z województw wo 
łyńskiego stanisławowskiego i tar­
nopolskiego.

Jeśli chodzi o stan ogrodów owo­
cowych. to należy spodziewać się 
epszego urodzaju jabłek i gruszek, 
gorszego zaś śliwek i wiśni.

Zastrzelen e przemytnika
na granicy niemieckiej

' Na granicy ‘niem ieckiej pód wsią' Za­
ręby straż, graniczna niem iecka za ­
strzeliła  przem ytnika F ranciszka 01-

brychta (w ieś Zaręby).
Zwłoki zabitego zabezpieczono  

m iejscu ł w szczęto  dochodzenie.
na

stalenia szczegółów, udzielonej 
przez grupę angielską pożyczki na 
elektryfikację kolejowego wężła 
warszawskiego. Między innemi o- 
mówiony ma zostać program prac 
plan zamówień instąlacyj niewyra- 
bianych w Polsce.

W związku z te-mi rozmowami 
wczorai wyjechał z W arszawy wi­
ceminister skarbu p. Adam Koc. któ 
ry stanął na czele komisji rzeczo­
znawców, mającej ustalić z grupą 
angielską techniczne szczegóły ca­
łej tra-nz,akcji.

 -------------- V * :<---------

Polar— 6.12
Na pryw atnym  rynku dolarow ym  —  

nieznaczna zw yżk a , spow odow ana bra­
kiem m ateriału, gdyż olbrzym ie ilości 
dolarów  zakupił Bank Polski. N iew iel­
kie tranzakcie pryw atne zaw ierane są  
po kursie 6.25.

Bank Polski płacił w czorai tylko PB 
6.12.
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Zastanówm y ste trochę,-.

Jak Rząd chce walczyć z kryzysem
Na dwóch posiedzeniach Ko­

mitetu Ekonomicznego mini­
strów, które pod przewodn’c- 
twem p. premiera Jędrzejewicza 
odbyły sie w  bieżącym tygod­
niu, omówiono szereg naiważniei 
szych zagadnień, dotyczących  
polityki gospodarczej Rządu.

Zagadnienia te można podzie­
lić na trzy najważniejsze grupy.

Pierwsza dotyczy uchwały w  
sprawie zasad projektów unor­
mowania zaległości z tytułu na­
leżności publiczno - prawnych, 
przyśpieszenia i potanienia po­
stępowania układowo - zapobie­
gawczego, przyśpieszenia i pota 
nienia postępowania upadłościo­
wego. Decyzje te sa związane z 
akcia dostosowania ciężaru spła­
ty wierzytelności do zmienio­
nych warunków gospodarczych.

Druga kategoria uchwał i de- 
cyzyj, zajmuje sie sprawami u- 
normowania zaległości podatko­
wych, ustala formy stosowania 
premii hodowlanych i przewidu­
je źródła pokrycia strat na t. zw. 
akcję interwencyjna w rolnic­
twie.

Do tych prac należy uchwała 
w sprawie unormowania zaległo 
ści podatkowych.

Dotyczy ona powstałych 
przed 1 października 1931 r. za­
ległości z tytułu nieuiszczonych 
danin państwowych i komunal­
nych. oraz wkładek na rzecz in- 
stytucyj ubezpieczeń społecz- 
nych i ma na celu jednolite unor­

mowanie tego zadłużenia publi­
czno - prawnego, wprowadzając 
w  zakresie spłaty tego zadłuże­
nia daleko idące ułatwienia.

Uchwała Komitetu Ekonomicz 
nego ministrów urealnia te zale­
głości i rozkłada le na dłuższy o- 

kres spłaty. W ten sposób spła­
ta zaległości publiczno - praw­
nej, powstałych w okresie dob­

rej konjunktury, zostanie załat­
wiona w sposób ostateczny i do­
stosowana bedzie do zmienio­
nych warunków gospodarczych.

Trzecim działem objętym u- 
chwałami Komitetu sa prace w

dziedzinie poparcia ruchu inwe­
stycyjnego oraz rozszerzenia 
tych wszystkich poczynań, któ­
re zmierzała do zwiększenia pro 
dukcii i zatrudnienia.

Uchwały ostatnich dwóch po­
siedzeń Komitetu Ekonomiczne­
go ministrów — iak sie dowia­
dujemy — zamykała w e w szy­
stkich powyższych grupach za­
gadnień zamierzenia i decyzje 
rządu.

Okres najbliższy poświęcony  
będzie pracom wykonawczym  i 
dopilnowaniu, aby uchwały te 
zostały możliwie Jaknaiszybciej

Ludność Belgii
W edług  ostatniego spisu ludności 

z dnia 31 grudnia 1932 roku Beligja 
fficzy ogółem 8.213.449 m ieszkań­
ców . W  tern 4.067.056 m ężczyzn i 
4.146.393 kobiet.

Zaległości podatkowe i oddłużenie
Rada IVIinistrow 

zatw ierdziła  w a ż n e  u c h w a ły
W czoraj przed południem odbyło 

się  pod przew odnictw em  prem ie­
ra  Jędrzejew icza posiedzenie R a­
dy M inistrów , na  k tórem  uchw alo­
no c a ły  szereg  projektów  drobniej­
szych rozporządzeń oraz za tw ie r­
dzono w  zupłności uchw ały  komi­
tetu ekonom icznego m inistrów  w  
dziedzinie akcji oddłużającej żarów  
no w  rolnictw ie, jak w  przem yśle 
i handlu. (O uchw ałach ty ch  pi­
szem y osobno).

W szystke  sp raw y, do tyczące  u- 
regulow ania zaległości podatko­
w ych, zosta ły  p rzekazane M inister 
stw u skarbu.

U chw ały  kom itetu ekonom iczne­
go po podpisaniu ich przez prm jera  
Jędrzejew icza, zostaną  ostateczn ie  
opracow ane, a  w  ciągu naóbiiż- 
szych  6 tygodni należy oczekiw ać 
ukazania się całego  szeregu de­

k re tó w  1 rozporządzeń, regulują­
cych  sp raw ę  zaległości podatko­
w y ch  i uzdrow ienia stosunków  w

przem yśle  i handlu.
S p raw a uregulow ania zaległości 

podatkow ych przeprow adzona ma 
być jak słychać w  ten  sposób, że 
po obliczeniu wszystkich zaległo­
ści po dzień ł października b. r. od- 
psane będą zaległości wynikłe z ty­
tułu kar za zwłokę, stanowiące 
kwoty poważne oraz sumy zupeł­
nie nieściągalne, a spłata tak ure­
alnionych zaległości rozłożona bę­
dzie na 10 lat.

Plan u z d ro w ie n i stosunków  w  
przem yśle  i handlu przew iduje po­
nadto  p rzyśp ieszenie układów  po- 

: m iędzy w ierzycielam i i dłużnikam i 
j- o obn 'żenię procentów  od długów .

Akcja ta  pociągnie niew ątpliw ie 
! za sobą zlkw idow an 'e  przedsię- 
! b iorstw  zbyt słabych i obdłużo- 

nych, k tó ry ch  u ratow ać się nie da, 
będzie jednak spełnieniem  postula­
tów  w ysuw anych  niejednokrotnie 
przez s fe ry  gospodarcze.

Gen. Balbo — prawie u celu
Spłonął statek z benzyną dla eskadry

LONDYN 15.7 — Z M ontrea'u 
donoszą, że przedostatn i etap lo­
tu eskadry  w łoskiej z Shediac do 
M ontrealu odbył się w pom yślnych 
w arunkach atm osferycznych.

Już od godzin rannych zgrom a­
dziły  się w M ontrealu tłum y lu­
dzi nad brzegam i rzeki św . W a­
w rzyńca, aby pow itać eskadrę wło 
ską, k tóra  ukazała się na horyzon­
cie o godz. 6 m. 40 po poł. w edług 
czasu środkow o - europejskiego.

Sam oloty leciały trzem a grupami 
i okrążyły  kilkakrotnie zatokę 
przed  dokonaniem w odow ania.

Eskadra w łoska była pow itana 
gwizdem  syren  w szystk ich  s ta t­
ków  stojących w porcie. T łum  li­
czący  dziesiątki tysięcy osób w y ­
pełnił szczelnie w szystk ie  ulice i 
p lace prow adzące do portu.

Gen. Balbo pow itali p rzedstaw i­
ciele rządu, oraz w ybitni o b y w ate ­
le m iasta. Prem jer Q uebec‘u odczy 
ta ł pismo pow italne a  ork iestra  ko 
lonji w łoskiej, ubrana w czarne ko 
szule faszystow skie odegrała w ło­
ski hym n narodow y.

Gen. Balbo nie przy jął zaprosze­
nia rządu kanadyjskiego udania się 
do O ttaw y, poniew aż pragnie jak 
najprędzej zakończyć sw ój lot i 
p rzybyć do Chicago.

S ta rt z M ontrealu może ulec od­

roczeniu, poniew aż statek , w iozący  
16.000 galonów benzyny dla eska­
d ry  w łoskiej zatonął w chw ili p rzy  
bycia do portu w M ontrealu.

Zarządzono natychm iast sp row a 
dzenie nowego zapasu benzyny.

Trasa g ig a n ty c z n y  lotu eskadry urtaskfej

Całkowita trasa lotu eskadry gen. Balbo: Orbetello—Amsterdam 
-—Londonderry — Cartwig — Shediac — Montreal — Chicago. 
Eskadra znajduje się obecne w Montreal w  Kanadzie, gdzie za­

kończyła przedostatni etap swego gigantycznego lotu.

wykonane i aby w  ten sposób 
obrana przez rząd droga walki 
z trudnościami gospodarczemi 
wydać mogła dalsze rezultaty.

Tek wyglądają uchwały, kto* 
rych iaknajszybszeso wprowa* 
dzenia w życie i realizacii zgod­
nej z zamierzeniami oczekuje spo 
łeczeństwo.

Wypadek 
konsula polskiego

w Brukseli
BRUKSELA, 15.7. Konsul poTśld 

Chilczewsfci, jadąc autem poselstwa, 
stał się ofiarą wypadku samochodowe 
go. Mianowicie z jednej z bocznych isi 
lic wyjechała maszyna belgijska „Mi- 
nerwa“ t z niezwykłą szybkością pę­
dziła w kierunku auta poselstwa.

Mimo usiłowań usunięcia się na bok, 
obydwa samochody uległy tak silnemu 
uderzeniu, że konsul Chilczewski 5o» 
stał wyrzucony z siedzenia i upadłszy) 
na ziemię, dotkliwie się potłukł.

Obydwa auta poważnie uszkodzone.

*  •

C igle wrzenia
w Hiszpanii

PARYŻ. 15.7. Z B arcelony  dono­
szą, że w obec pow tarzających  się  
ustaw icznie a tak ó w  tero ru  i zabu­
rzeń  w  mieście p rezyden t Katalo­
nii pułk. M acia zażądał od central-* 
nego rządu w M adrycie pełnom oc­
nictw .

R ząd kataloński p rag n ie  ponosić 
całkow itą  odpow iedzialność z a  ład  
i porządek w kraju.

P rzew id y w an e  je s t ogłoszenie 
stanu  w yjątkow ego.

W  ciągu dnia w czorajszego zna­
leziono tajny skład  broni, w  k tó ­
rym  znajdow ało  się k ilkase t bom b,

(ATE.),
  ;)* (: -

Wróż&y na dziS
Wczesne godziny ranne mogą naifl 

przynieść jakieś zawody, rozczarowa­
nia. sytuacje chaotyczne i zaplątane, 
rozwianie^ złudzeń lub też zetknięci© 
się z ludźmi podstępnymi, którzy za­
pragną wykorzystać naszą łatwowier­
ność.

Między godz. 10-tą a łl- łą  będzie 
się manifestować tany ujemny wpływ; 
kosmiczny, przynoszący przykre na­
stroje, rozczarowania i zmartwienia,

Południe stosunkowo lepiej się za­
powiada, zwłaszcza pod względem czy, 
nienia odkryć lub też załatwiania spraw 
wymagających tajemnicy. . Jednakże 
między ogdz. 14-ta a 15-tą znowu mo­
żemy być narażeni na rozczarowania1 
i nieporozumienia. i

Naogół nastroje poobiednie zapowia­
daną się nieszczególnie, przynosząc roz 
czarowania i niewesołe perspektywy 
finansowe. Pod względem uczucio­
wym w godzinach poobiednich nie za­
powiada się nic pomyślniejszego. i '

Dopiero godz. 20-ta przyniesie do­
brą passe, która może być wykorzy­
stana pod wieloma względami, obiecu­
jąc poprawę sytuacji, powodzenie i leas
sze poczucie.

&
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Radfo
RAD JO KATOWICE. Niedz.ieia, 16 Lip­

ca 1933 r.
10.30: Transmisja Nabożeństwa z ko­

ścioła N. M. P. w Wielkich Piekarach. 
1:1.57: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
Poranek muzyczny. 12.30: Transmisja 
z  Gdyni uroczystości „Święta Straży 
Przedniej". 14.00: Koncert z płyt gra- 
mnofonowyoh. 15.05: Koncert w wyk. 
Kola śpiewaczego Związku Strzelec­
kiego. 15.25: Recital fortepianowy Ro­
mana Mlcewsfciego. 16.00: Radjotygod- 
mik dla młodzieży „Co się dzieje na 
ś/wiecie“. 16.15: Opowiadanie dla dzie­
ci p ,t.: „Jak to było pod Grunwal­
dem". 16.30: „Budowa robotniczych o- 
siedli podmiejskich". 16.45: Audycja 
regjonalna p. t.: .krakowskie wesele". 
117.30: Arje i pieśni w wykonaniu Iza­
belli Szereszewskiej. 18.10: Rozmaito- 
ścL 18.30: „Na falach jeziora" — Trans­
misja z Wilna z nad jeziora Narocz. 
19.00: Słuchowisko p. t.: „Bitwa nad 
iMarną". 19.40: Muzyka lekka (płyty). 
20.00: Transmisja z Gdyni zakończenia 
Święta Straży Przedniej. 21.10: „Na 
(wesołej fali Lwowskiej". 22.00: Recital 
Śpiewaczy Aleksandra Michałowskiego 

bas. W przerwie Komunikaty spor­
towe. 22.25: Wiadomości sportowe.
122.40: Wiadomości meteorolog. 22.45— 
23.00: Muzyka taneczna z Warszaw

BIELIZNA NALEŻYCIE W Y PR A N A  -  Z A W S Z E  JAK N O W A .

Zamiast używać pralki i szczotki, należy go- 
tow ać bieliznę przynajmniej przez 15 minut 
w rozczynie Radionu. W ytwarzajqce się w ów ­
cza s  miljony pęcherzyków tlenu przenikajq 
wraz z mydlinami tkaninę, czyniqc jq śnież- 

»• \ \  .. t nobialq. W  ten sposób bieliz- 
’"I */ f"  \  na zostaje wyprana prędko, 

° ̂ gruntownie i oszczędnie .
t r

A  
-  '■» °
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RADION

sam pierze
\ ..A  PRZEDTEM NAMOCZYĆ W PROSZKU SCHICHTA“

Fiotyia ka jakowców górnośląskich
na przystani w arszaw sk iej w  drodze do Bydgoszczy

. ...

, ...

Do Warszawy przybył wczoraj 
przed wieczorem kajakowy obóz 
wędrowny przysposobienia woj­
skowego i śląskiego towarzystwa 
żeglarskiego.

Młodzież wyższych klas gimna­
zjalnych województwa śląskiego, 
Krakowa i Nowego Sącza w  licz­
bie 50 osób pod dowództwem świet 
neigp organizatora kot. J. Płoskie- 
go, wyruszyła dn. 5 b. m. z Nowe­
go Sącza, płynąc wezbranym Du­
najcem do Wisły, a następnie 
przez Tarnobrzeg, Sandomierz, Ka 
zm ierz, Warszawę do Bydgosz­
czy.

Obóz śmiałych żeglarzy składa 
się z 24 kajaków i 2 łodzi gospodar 
czych, które wiozą całkowite zao­
patrzenie niezbędne do w yżyw ie­
nia uczestników wyprawy.

W szyscy kajakowcy nocują pod 
namiotami, spędzając cały czas na 
świeżem powietrzu, to też wyglą­
dają jak wcielenie zdrowia.

Dotychczas przepłynęli uczestni­
cy  obozu około 500 kilometrów, e- 
tapami po 40—50 kilometrów, zwie 
dzając leżące po drodze miasta.

Pomimo częstych deszczów i we 
zbranej Wisły, podróż odbywa sie 
szczęśliwie, dopiero pod Wilano­
wem jeden z chłopców zranił się 
ciężko w nogę kawałkami szkła 
z rozbitej przez wycieczkowiczów  
podwarszawskich butelki.

Obóz kajakowców przez dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy zwiedzi War 
szawe, a w poniedziałek rusza w 
dalsza drogę.

Wydieczka ta dowodła, że mło­

dzież górnośląską nawet w tym 
snorcie wodnym doskonale dorów­

nuje tow arzyszom  z  
Dunajca.

W isły *

Śmierć samobójcy pod tramwajem
Nędza przyczyną rozpaczliwego kroku

Wczoraj popołudniu na szosie sosno­
wieckiej, koło rzeki rBynicy pod My­
słowicami, rzucił się w zamiarze Samo­
bójczym pod tramwaj, mieszkaniec Szo 
pienie, 21-letni Antoni Gałuszka (Bor­
ki 15).

Koła tramwaju odcięły mu prawa no- 1 
gę i zupełnie zmiażdżyły czaszkę, tak,

że śmierć nastąpiła na miejscu.
Powodu zamachu samobójczego nie 

ustalono, jednakże przypuszczalnie by­
ła nią nędza, bowiem Gałuszka był bez­
robotnym. Zwłoki nieszczęśliwego od­
stawiono do szpitala miejskiego w Ka­
towicach.

-  * • \ r  -  -  ■ * » « -  i .  • =■ i

Kajaki w chwili mijania mostu Poniatowskiego w Warszawie,
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Niemcy przed nowe rewolucje
Masy wymykała sia z pod władzy Hitlera

B u n t „brunatnych koszul” przeciw kapitalizmowi191
PARYŻ. 15.7. — Berliński ko- I 

respondent „Journalu ' omawia 
obszernie obecną sytuację w par 
tji hitlerowskiej, w której, w spo 
sób zupełnie już w yraźny, 
zarysowuje sie rozłam na tle po­
glądów ekonomicznych i socjal­

nych.
Radykalni ministrowie z Goeriro- 
giem i Goebelsem na czele jaw­
nie przeciw staw iają sie Hitlero­
wi i oświadczają, że o ile rew o­
lucja została w całej pełni uw ień 
czona zwycięstwem  w dziedzi­
nie program u narodow ego, o 
tyle
iwódz partii zatrzymał się tchó­
rzliwie przed realizacja drugiej 
części ideologii — w  dziedzinie 

społeczno-ekonomicznej.
Nuty radykalizmu społecznego, 
graniczącego czasami w prost z 
komunizmem, szczególnie silnie 
dają sie odczuwać w okręgach 
przem ysłow ych.

Na dowód zradvkalizowania 
hitlerowskich m as robotniczych, 
korespondent przytacza charak­
terystyczny wyjątek z m ow y na 
rodowo - socjalistycznego p rzy ­
w ódcy frontu robotniczego, Kóh 
Jera. na zgromadzeniu robotni- 
czem. Kohler powiedział dosło­
wnie:

„Kapitalizm zagarnał bezpra­
wnie przywilei dyktowania wa­
runków pracy szerokim rzeszom  
robotników i wciąż jeszcze tu­
czy się ich krwawym trudem. 
Musimy wreszcie złamać pano­
wanie kapitalizmu i skończyć e- 
rę haniebnego wyzysku. W zy­
wam wszystkich do dalszej w y ­
trwałej wałki o nasze słuszne 
prawa".

W  związku z tern niebezpie­
czeństwem radvkalizacii życia, 
idącem iako mocne parcie od do­
łu, zgłosiła sie do kanclerza Hit­
lera
delegacja przedstawicieli ciężkie 
go  przemysłu, przedstawiając 
mu grozę niebezpieczeństwa, ja­
kie zawisło nad wielkiemi za­

kładami przemysłu.
Na dowód bolszewickich nastro­
jów mas robotniczych, kroczą­
cych pod sztandarem  hitlerow ­
skim. ze znakiem swastyki na ra 
mieniu, przem ysłow cy p rzy ta­
czali faktv, że w niektórych za- 
ktarta-h nr^pruyctnu-yrh r?3 nrO-

Cftore kobiety osiągają przez trży- 
cie natorateei w o ó r gorzkiej 
Franctszka-Józeia Fekkie wypróżnienie, 
przyczem połączone to  jest nieraz 
z nadzwyczaj dobroezynnem działa­
niem na chore organy Zalecana przez 
lekarzy. ____

wincii
organizacje robotnicze samowol­
nie wypędzały rady nadzorcze i 
sekwestrowały płynny kapitał 

fabryk.
Przem ysłow cy zażądali od Hit­
lera natychm iastow ej interwen­

cji i usunięcia zła, k tóre może 
zadać śmiertelny cios przem y­
słow i niemieckiemu.

Sensacyjne swoje rew elacje 
korespondent „JournaTa" koń­
czy  uw agą, że o ile Hitler może 
utrzym ać w karbach swych pod

w ładnych w  Berlinie i na tere­
nie Prus, gdzie przew aża lud­
ność rolnicza, o tyle watoliwem  
jest, ażeby mógł opanować f uh 
jarzm ie falę w zbierającą w  za- 
chodnich okręgach przem ysło­
wych.

Wołające o pomstę do nieba!
Rodzina wyrzuconego na bruk bezrobotnego gnieździ się,., w areszcie

Z Żor donoszą:
P rzed  kilkoma dniami p rzy ­

nieśliśmy opis ciężkich przeżyć 
bezrobotnego Sternola i jego 
wieloosobowej rodziny, którzy 
wyrzuceni przez komornika na 
ulicę kilka dni i nocy byli zmu­
szeni spędzić
Zvgzaliieiii

pod gołem niebem.
Znękanemu tvm  ciosem nie­

szczęśnikowi nie chciano udzie­
lić kąta  — wiadomo, bezrobot­
ny, więc nie można się po nim 
niczego spodziewać.

Dopiero nasz apel odniósł jaki 
taki skutek. M agistrat, k tóry

już zapom nieli...
Solidarność żydowska stała się już 

przysłowiowa. Jeżeli chodzi o intere­
sy świata „goiów“ — jeśli tak dzielić 
można, to ta solidarność wyłazi cza­
sem mam bokiem i odczuwamy ją moc 
no na swojej skórze, ale jesteśmy dla 
niej z uznaniem. .

Skoro też nastąpiły znane wypadki 
w Niemczech i Żydzi znaleźli się tam 
poza nawiasem sp o łe cz eń stw a k ie d y  
uznano ich za więcej niż pariasów i po 
strasztiwem zmaltretowaniu znalezh 
się poza granicami tej drugiej dotąd 
przybranej ojczyzny, należało przy­
puszczać. że ogłoszony w związku z 
tern bojkot przeprowadzony będzie * 
catą solidarnością.

Mieliśmy również możność usłyszeć 
przy okazji proklamowaniu bojkotu, 
patriotyczne deklaracje, którym tern 
chętniej daliśmy wiarę, że wzmacniał 
je interes ekonomiczny Zydostwa.

Za słowami poszły czyny. Znamy 
■wypadki, że kupiec śląski, Zyd, spro­
wadzający nadal swe tow ary z Nie­
miec jest bojkotowany przez współ­
wyznawców i ochrzczony przydom­
kiem — „der Hitlerjud;e“. co w obec­
nych warunkach musi stanowić obelgę.

Dlatego też ze zdumieniem mwsielis- 
przetrzeć onegdaj oczy. patrzącmy

na zamieszczone w Katowicerce ogło­
szenie „Izraelicfciego Domu Sierot" w 
Poznaniu, zawiadamiające o dwuch 
wolnych miejscach. Trudno dać temu 
wiarę, a jednak... farby drukarskiej 
nie sposób wymazać.

Któż ma się zgłosić na to ogłosze­
nie? Czy może jakiś miejscowy dzia­
łacz hitlerowski — wdowiec, któremu 
praca dywersyjna przeciw Polsce i Ży 
dom tak zabiera czas, że nie może po­
święcić się sam wychowaniu ewentu­
alnych dzieci? Bo Żydzi — mamy 
wrażenie — Katowicerki już nie czy­
tają.

Cóż zatem może znaczyć ten umiizg 
instytucji, nie potrzebującej przecież, 
jak każdy kupiec, reklamy handlowej, 
której patronują w dodatku dobrze po 
informowane oficjalne sfery Żydostwa.

Kiedy się widzi takie ogłoszenie w 
organie aż nazbyt widocznie hitiery- 
żujących Niemców, to pamiętając nie­
dawne opisy bestialskiego znęcania się 
nad Żydami w Niemczech, człowieka 
poczyna swędzić ręka i mimowoli po­
czyna się rozmyślać, że przecież tego. 
rodzaju, co z Izraelickiego Domu s ie ­
rot w Poznaniu Żydów, 
należy.

bić naprawdę

. . . . . .  się poznać garncarze I ceramicy śląscy
na wystawie ceramiki ludowej w Warszawie

" in te re so w a n ia  m ieszk ań có wT o w a rz y s tw o  pop ieran ia  p rzem y  
słu ludow ego  i d o m o w eg o  w  K ato ­
w icach , (plac M iarki 2), z w ra c a  u- 
w a g ę  g a rn c a rz y 2 ce ram ik ó w  ś lą s­
kich na faikt, że na lis to p ad  b. r. o r­
gan izu je się  w  W a rsz a w ie  w y s ta ­
w a  obejm ująca w sz y s tk ie  d z ia ły  e e  
ram ik i lu d o w ej w  P o lsce .

W y s ta w a  ta  m a za ce ł w y k a z a ­
nie o b k n a  i b o g ac tw a  fo rm  c e ra ­
miki lodow ni z d r u g e j  za ś  s tro n y  
wzbud;? " ie  p ro p ag a n d y  za-

Decydująca rozgrywka
o now ą umowę ta ry fo w ą

W  z w ą z k u  z w ypow iedzen iem  
u m o w y  Z bio row ej w  g ó rn ic tw ie  
w eg to w em  G. Ś ’ąska , o trz y m a ły  w  
dirru w czo ra jszy m  zw iązki zaw o ­
d o w e  p-SFiio Zw iązku p ra c o d a w ­
c ó w  gó rn o śląsk ieg o  p rz e m y s’a g ó r­
niczo - hu tn iczego, w  k tó ry m  w y ­
znaczono  term in  bezpośredn ich  per

tra k ta c y j o n ow ą um ow ę ta ry fo w ą  
na d:z'eń 20 b. m.

P ra c o d a w c y  s ta w ia ją  ze sw ej 
s trony , jako w arunek,, obniżenie do 
ty c h cz aso w y ch  p lac  o 15 proc. 
Zw iązki ro b o to 'c ze  za p o w ied z ia ły  
o s trą  w a% e p rzec iw k o  ty m  zam ia­
ro m  ś 'ą sk 'e h  b a ro n ó w  w ęg low ych :

m 'iast
a co  z-atem idzie zw ięk szen ie  po ­
py tu , o raz  zap ew n ien ia  s ta ły c h  
ź ró d e ł z a ro b k o w y c h  w eg e tu ją cy m  
g arn c arzo m .

T o w a rz y s tw o  p op ie ran ia  p rzem y  
s ł” ludow ego  w  K ato w icach  w /ię ło  
sobie za  zad an ie  p rz y g o to w a ć  do u- 
dz ia łu  w  w y s ta w ie  g a rn c a rz y  i c e ­
ram ik ó w  śląskich .

W  g łów nej m ie rze  chodz i T o w a ­
rz y s tw u  o

garncarstwo dekoracyjne, 
(ce ram k a  a r ty s ty c z n a ) , k tó re  poza 
sw o ją  u ży tk o w o śc ią  p o s 'ad a  ró w ­
n ież  w a lo ry  zdobnicze, nie w y c h o ­
d zące  z ram  p ry m ity w u  ludow ego.

T o w a rz y s tw o  p rosi p rze to  w sz y ­
stk ich  za in te re so w an y c h  w  woj. 
Ś ląskiem , o n ad sy łan ie  a d re só w  i 
b liższe in fo rm ac je  o gatunku  i ro ­
dza ju  ich w y ro b ó w , (garnki, m isy , 
dzbany , po lew an e  lub nie i t.. p.), 
ora.z o m ó ż ffw o śca ch  w y tw ó r­
cz y ch  ićh w a r s z ta tó w . ' 1 " ■

nie postarał sie dotąd
o odpowiednie pomieszczenie, 
dla eksmitowanych mieszikań- 
ców miasta, czując sie niejako 
w obowiązku do opieki nad bez­
domna rodzina bezrobotnego 
Sternola, udzielił mu pomieszczę; 
Kia w... aresztach policji miej­
skiej (!!!).

Jest to bodaj p ierw szy tego ro 
dzaju wypadek w naszem  P ań­
stw ie, że gmina rozłożyw szy rę 
ce, pakuje wyrzuconego poza na 
wias życia obywatela

do celi aresztanckiej, 
równając go tem  samem z zwy­
kłym  przestępca.

Skandaliczna, nie m ającą rów, 
nej sobie w dziejach odradzają­
cego sie samorządu polskiego hi­
storią, w inny sie zająć 

czynniki decydujące. 
Spraw a ta poruszyła do głębi 

mieszkańców Żor i powiatu ryb­
nickiego i jest żyw o kome-ntowd 
na przez w s z y s tk a / .  i

Ciekawi jesteśm y, jak długo 
jeszcze rodzina Sternola będzie 
musiała gnieździć sie w  aresz- 
tandkiej celi? ,

Na marginesie tei skandalicz­
nej spraw y nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że, kiedy przed dwo 
ma czy trzem a latv 
poruszono na radzie miejskiej 

spraw ę pomieszczeń dla eksmi­
tow anych, osławiony już z in­
nych haniebnych postępków .

burmistrz Antoni Rostek, n- 
którego Czytelnicy znają z szczg 
gółowych i rew elacyjnych opi­
sów — uw ażał za stosowne ze­
pchnąć budowę baraków  dla bez 
domnvch

na ostatni plan.
Było to wówczas, kiedv gmina 
żorska dysponowała odoowiecł- 
niemi na ten cel funduszami. O- 
becnie sytuacja jest tego rodza­
ju, że w skutek z\V'eikszaiącej się 
z dnia na dzień 

nędzy wśród bezrobotnych, 
w iększość ich bedzie m usiała tu­
łać sie po celach więziennych.

Komu ci biedacy będą mieli to: 
wszystko do zawdzięczenia?

Czyż m am y ieszcze raz wska­
zyw ać palcem?

„Oto ieszcze jeden przyczynek 
do dyletanckiej gospodarki pana' 
Rostka.

Czas już, by  ten pan pożegnał 
Żorv na zawsze.

C zas najw yższy!
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Droga  na s c e n ę  dla kobiety prowadzi przez  c iern ie
Wybitna działaczka społeczna p. Helena Ceysingerńwaa mówi o niecoli p m a jący ch  kobiet

F C oraz w iększe zainteresow a­
nie budzi wśr&d kobiecego św ia­
ta  pracy  nasza akcja o w yzw o­
lenie pracownicy z pod władzy 
zbyt „wymagającego" szefa. Co 
raz  io inne i coraz liczniejsze 
relacje przynosi poczta ze w szy­
stkich m iast Polski — listy, ilu­
stru jące niedolę kobiety, zmu­
szonej walczyć o byt.

Będziem y publikowali je ko­
lejno, bo dla dobra sp raw y za­
praszam y do ankiety w szystkich, 
dziś w szakże pragniem y oddać 
glos w ybitnej działaczce spo­
łecznej, p. Helenie Ceysingerów- 
nle ze Związku P racy  O byw a­
telskie] Kobiet.

Panią Ceysinger zastajem y w 
lokalu organizacji — przy p ra­
cy, chętnie jednak poświęca 
kw adrans — dla wywiadu.

— W  spraw ie tak doniosłej, 
jakżebym  mogła odmówić...

-—C zy akcja „w yzwolenia" 
kobiet by ła  już podejmowana na 
terenie organizacyj społecz­
nych? — pytam y.

— Jesteśm y pod tym  wzglę­
dem  w specjalnie trudnej sy tua­
cji, brzmi odpowiedź. B y pod­
jąć jakąś akcję trzeba mieć ku 
temu podstaw ę i dowody...
te-'— C zyżby ich brakow ało?
!* .— o, przeciwnie! Ale w szy­
stkie skargi, które obijają się tu 
o nasze uszy kończą się zawsze 
prośbą: „nie robić z tego użytku, 
nl© nadawać sprawie rozgłosu!" 
P racu jąca  kobieta lęka się, ze 
w zględów  zrozum iałych, kom­
promitacji, tembardziej, że bar­
dzo często ofiarą „w ym agań" 
pana szefa padają mężatki... Roz 
głos tego rodzaju koło nazwiska 
kobiety utrudnia jej życie i unie­
możliwia dalszą pracę.„ W ięc, 
chociaż wiemy wiele — musimy, 
niestety, milczeć w interesie ko­
biet!

— C zy kobiety starają się na- 
ogół bronić w jakikolwiek spo­
sób przeciw  zbytnim „zapę­
dom" swoich szefów ?

— Naogół tak. Kobiety zrów ­
noważone, ambitne, przyw iązu­
jące w agę do opinji nie idą na 
lep ani ponętnych obietnic, ani 
m iłych słówek. Nie dadzą się też 
zastraszyć choćby to im miało 
grozić redukcją! Ale — są prze­
cież i słabsze charaktery...

— I te torują drogę w yzysko­
wi...

— Niestety. Najgorsze, że stan 
jaki się w ytw orzył przynosi nie­
powetowane straty soołeczeń- 
stwu. Moralność schodzi na trze­
ci plan, a na pierw szy — w y­
chodzą często nfernotv . któ­
rych jedyną „zasługa" iest zbyt­
nia uległość wobec protektorów! 
Obserwujemy' to często na tere­
nie pracy scenicznej.

Znam wypadki, kiedy śpie­
w aczka obdarzona p:ektu-m gło­
sem nie mogła dostać żadna mia 
rą engagement. Ktoś kto dzięki 
swoim  stosunkom mógł jej ułat­
w ić powiedział całkiem niedwu­
znacznie: „leżeli stanę się prze­

wodnikiem w sferze pani tempe­
ramentu, to..."

Resztę śpiew aczka mogła so­
bie... dośpiewać! To też odrzuci­
ła z oburzeniem  propozycję i do 
dziś dnia siedzi bez pracy. Mo­
gła, oczywiście, postąpić inaczej; 
znam fakty, że kobiety musiały 
przejść aż... przez pięć sypialni, 
by znaleźć się na scenie, ale — 
do tego trzeba już mieć specjal­
ny „charakter". Pojmuje Pan  te­
raz dlaczego mówię o niepowe­
tow anych stra tach  dla kultury i 
moralności społecznej, jakie 
przynoszą tacy pseudo gentle­
mani. Podnoszą miernotę do po­
tęgi talentu!

— Jakaż na to rada?
— Jedyna, jaką widzę, to 

tw orzenie ośrodków samodziel­
nej pracy  dla kobiet. Jest to zre­
sztą jednem z zadań naszego 
Związku, który  postawił sobie 
za cel usamodzielnienie kobiety 
pod względem m oralnym  i ma­
terialnym. G dy ośrodków takich 
powstanie wiecej i kobiety będą 
pracow ać tylko z kobietami — 
ustanie supremacja mężczyzn.

a swoje „wymagania" pan szef 
będzie musiał przenieść na teren 
ku temu odpowiedniejszy, niż 
biuro — na ulicę!

— Jeszcze jedno pytanie! P o ­
dobno kobiety niezbyt chętnie 
pracują pod kierownictw em  ko­

biet?
— Owszem, jeżeli chodzi o t. 

zw. „kobietki", to  wolą panów. 
Ale my nie o „kobietki" przecież 
walczym y, zakończyła p. Cey- 
singerówina interesującą rozmo­
wę. (I);

Groził Iły dcm Hitlerem
aw anturniczy guść m  restauracji

Restauracja  żydowska „Piccadilli“ w 
Król. Hucie byta wczorajszej nocy te-

 ................. ................... ■1 .'n-n-f-r-——

N ieszczęśliw y w ypdeH
przy pracy

W  godzinach przedpołudniowych 
dnia wczorajszego, na kopalni P ias t w 
Lędzinach zdarzy ł się nieszczęśliwy 
wypadek.

Spinający wagony na terenie kopal­
ni robotnik Paw eł Kubina poślizgnął 
się i padając głową na szyny, doznał 
ciężkiego okaleczenia głowy i k rw o­
toku mózgu. Ofiarę wypadku w  stanie 
ciężkim przeniesiono do szpitala Spół­
ki Brackiej w  Murckach.

„FiSfa** banHu holenderskiego
okazała się imprezą oszukańczą

Mieszkaniec Katowic, Leopold Miller 
(Piastowska 3), założył u siebie fik­
cyjną filję holenderskiego banku „All- 
gemene Kredit Administrat in Amster­
dam", poczem zamieścił w miejscowej 
prasie ogłoszenia, iż za jego pośred­
nictwem można uzyskać znaczne po­
życzki na przystępnych warunkach.

Jednym z pierwszych klijentów był 
p. Dłubakowski z Sosnowca, k tóry  
wpłacił Millerowi pewną kwotę na 
koszty  administracyjne z ty tułu zabie­
gania o pożyczkę w  wysokości 30.000

zł. K iedy po pew nym  czasie otrzym ał 
w ezw anie do w płaceuia dalszych kw ot 
na koszty  adm inistracyjne, zasięgnął 
języka o wspomnianej fiiji prz.*- Bank 
Związku Sp. Zarobkow ych — oddział 
w  A msterdamie, skąd otrzym ał w iado­
mość, że filji tej insty tucji holender­
skiej w  K atow icach niema.

Niewątpliwie w podobny sposób, jak 
D łubakowski, naciągniętych zostało wie 
le innych osób.

Spraw ą tą  zajęła się policja, dokąd 
poszkodow ani winni się zgłaszać.

S P O R T
MISTRZOSTWA POLSKI 

W WATER POLO.
W  sobotę i w niedzielę odbędą się w 

W arszaw ie  dwa mecze o mistrzostwo 
Ligi waterpoiowej. W sobotę o godz. 
17 AZS. W arszawa gra  na swej pły­
walni w parku Paderewskiego z ośmio 
krotnym mistrzem Potski Makabi (Kra 
ków) o drugie miejsce w tabeli. W nie 
dzielę o godz. 12 odbędzie się mecz 
AZS — Hakoab (Bielsko) z którego 
akademicy powinni bez trudu wynieść 
dwa punkty

Jako Drzedmecz odbedze  sie w so­
botę spotkanie Hakoah (Bielsko) —■ 
Delfin.

LIGA KOŃCZY ROZGRYWKI.
W niedz;ele odbeda sie ostatnie me­

cze ligowe pierwszej połowy rozgry­
wek. W  W a rs z a w ę  na stadionie Legii 
o  godz. 17 W arsz a w a n k a  gra z C zar­
nymi (Lwów). w Siedlcach 22 pp. spot 
ka się z LKS.. we Lwowie Pogoń gra 
z Legja fW ar-zaw a) w Krakowie 
wreszcie Podgórze gra z Wisła, a 
Ruch z Garbarnia.

MISTRZOSTWA KOLARSKIE 
POLSKI.

W  niedz'ele na Dyna«ach o godz. 17 
odbeda s'e m istrzostwa koiarsice Pol­
ski dla sprinterów-amatorów. W za­

wodach wezmą udział kolarze z W ar­
szawy, Łodzi, Krakowa i Grudziądza 
z Puszem Schmidtem. Frączkowskirn, 
Barzyckim. Siebertem i t. d. na czele. 
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZ­

NE PAN.
W  sobotę i w niedzielę w  Królew­

skiej Hucie odbeda sie m strzostwa lek 
koatlet.yczne pan Na starcie poza Wa 
lasie wiczówna zobaczymy elitę ca tej 
Polski z Wajsówną. Manteuflówną. 
Kwaśniewską. Sikorzanką, Jasieńską
i t. d. na czele.
HELJASZ JEDZIE PO NOWE L AURY.

W  poniedziałek wyleżdża do Sztok­
holmu znakormtv nrofacz nolski Zyg­
munt HeMasz, S tar tow ać on bedzie na 
dorocznych zawodach Hellasu w kon­
kurencji najlepszych lekko - atletów 
świata, przyczem spotka sie zarówmo 
ze znakomitym-" miotaczami fińskimi 
iak Dotida ' Eievertem Zwycięstwo 
Polaka w tej wyjątkowej s ine j  konku 
rencii hvfobv jednym z największych 
sukcesów na iakie się zdohył sport 
Polski. A doskonała I równa forma 
Heliasza pozwalaia nam tego oczeki­
wać

Zawody w Sztokholmie odbędą się 
w dniach 19 — 21 b. m.

renem skandalicznej awantury, jaką 
wywołał będący w stanie nietrzeź\yytii 
budowniczy W iktor Koenig, znany lta- 
katys ta  z Król. Huty (Sobieskiego 4). 
Koenig wpadł na salę restauracyjną, w 
której bawiło kilkanaście osób — ży ­
dów, w ygrażając  zebranym laską, 
przyczem wykrzykiwał, że „niebawem 
przyjdzie Hitler, to wszystkich Żydów 
wytżnie w pień tak dokładnie, że na­
wet Marszałek Piłsudski nie będzie im 
w stanie pomóc".

P row okatora  usunięto p rzy  potnocj 
policji, k tóra  osadziła go w  areszcie.

- «  M I M... ...... ....

I Eto byłby się 
spodziewał?

Pan Franciszek Gurgiel z Szarlejs 
(Radzionkowska 1) uchodził za cztowie 
ka, który z przemycaniem niema nic 
wspólnego.

Tak było do wczoraj.
Dzisiaj jest już okrzyczanym prze 

mytnikiem. mato, „meliniarzem prze­
mytniczym".

Traf chciał, że pan Gurgiel ukrył w  
swem mieszkaniu woreczek... 25 kilo 
rodzynków, takich maleńkich, drob­
nych rodzyneczków...

I te zabrała  straż graniczna. 
 : ) * ( :  -

Fsiarze — baczność! >
Jutro, w  poniedziałek 17 b. m. odbę­

dzie się o godz. 20-ej w  sali res taura­
cji Stańczyka na Górze Redena zebra­
nie członków I-go Polskiego Związku 
Hodowców Psów  Rasowych i Ochro­
ny Zwierzak 

Ważne sprawy — wiec licznie zbierz 
cie się panowie opiekunowie psiej ro­
dziny.

Pies jest przyjacielem człowieka — 
o tern pamiętajcie.

  #  .(------------

Gzfleliłi kom
P. Alfred Myśliwiec. Koclitowłcft

Z artykułu jasno wynika skąd pocho­
dzi nasza informacja. Pretensje zech­
ce Pan skierować do władzy, która 
nam jej udzieliła. Ze strony urzędo­
wej zapewniono nas, że treść polega 
na prawdzie.

P. J . K. ze Strzybnicy. Uzyskan 'e 
pożyczki hipotecznej napotyka na wici 
kie trudności, z którerni już niejedno­
krotnie mieliśmy możność bliżej się za 
poznać. Posiadający gotówkę stronią 
obecnie od lokowania lei na hipotece, 
ponieważ obowiązująca od r. ub. usta­
wa stawia w ele trudności pożyczają­
cym. Pożyczkę na rozbudowę udzieli 
Bank Gospodarstwa" Krajowego w Ka­
towicach bil. Mickiewicza 4). dokąd 
radzimy sie zwrócić, podając szczegó­
łowy projekt i kosztorys oraz sian 
majątkowy Pana i żony. Gdyby i ta 
próba zawiodła, możeby poskutkowa­
ło zwrócenie sie do Pańskiej władzy 
nrzetożonei. Spróbować nie zaszko­
dzi.

P. Józef Żak. Szarleł. Snraw-a Pana 
jest bardzo zawiła i wymagała w y ją t­
kowego zajęcia s;e nią. Postaramy 
s:e. by jeszcze w bież. mieś. ukazała 
się w poradniku.
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Hermanfce i Buczę
t© kolebka naszej teiyzny

N iedaw na w ycieczka dziennikarzy 
do ośrodków  polskiego harcerstw a 
do ośrodków  polskiego harcerstw a na 
Śląsku, mimo, że odbyta sie jeszcze w 
,dzień deszczow y i ponury",

pozostaw iła n iezatarte  w rażenie 
na uczestnikach.

Po dw ugodzinnej, na pogaw ędce 
spędzonej podróży autobusem , w ycie­
czka staneta

na Firnem
Ta „rezydencja"  h arcerstw a  nad do 

lina B rennicy, to piękny w  now ocze­
snym  stylu gmach szkoły harcerskiej, 
najpiękniejszy bodajże tego rodzaju 

w Europie.
Życie harcersk ie  jest piękne! — za­

pew nia nas p. G ródecka, harcm istrzy- 
ni z W arszaw y. W ierzym y! Jedną z 
zasad  harcerskich jest n. p.
„rób tak, ażeby drugiem u było lepiej". 
Dobór pedagogów  w rodzaju p. G ró­
deckiej i p. Jacka W nęka zapew nia, 
że zasady  te beda przez uczestniczki 
i uczestników  kursów  w cielane w 
czyn.

O becnie przebyw a na Buczu, na kur 
sie „druhen", k tó ry  potrw a 25 dni,

60 zapalonych harcerek . 
N astępny turnus pośw iecony będzie 
w yszkoleniu k ierow niczek „druhen", 
którego uczestniczkam i beda uczeni- 
ce sem inarium  nauczycielskiego.

T rzeba dodać, że pozatem  przeby­
w a na Buczu i dziatw a szkolna, której 
tow arzyszy  nauczycielstw o, tak, że 
nauka szkolna odbyw a sie norm alnie 

na wolnem pow ietrzu.
Dzięki w ydatnej pomocy Śląskiego U- 
rzędu W ojew ódzkiego i specjalnej ak­
cji chary tatyw nej p rzebyw ało  na Bu­
czu w roku ubiegłym

przeszło 1000 dzieci.
Ruch harcerski stale w zrasta. W  ro 

ku 1920 było tylko 25 kolonii i obo­
zów. W roku 1932 natom iast 

iuż 1076.
Po konferencji inform acyjnej, rzu­

ciw szy  tylko okiem z balkonu na w y- 
słonecznione tereny, w ycieczka rusza 
w dalsza drogę, przez Skoczów 

do Hermanie.
O bozy letnie P. W. i W. E. w  H er- 

m anicach .znajdują sie na terenach fol­
w arku należącego ongiś do kom ory 
cieszyńskiej. Po w yw łaszczeniach i 

licznych procesach 
z „c. k." arcyksieciem  Fryderykiem , 
założono w roku 1927 obóz w H erm a- 
nicach.

Z pierw szych liczniejszych był o- 
bóz zorganizow any przez Ś. M. P. 
(„S tow arzyszenie M łodzieży Pol­
skiej"). W łaściw y jednak 

rozw ói obozu 
datuje się dopiero od przejęcia H er­
manie w roku 1930 przez Państw ow y 
U rząd W ychow ania Fizycznego i P. 
W. Już w roku 1931 obozow ało tam 
800 m łodzieńców .• w 1932 — 1250, a 
na rok bieżący przew idziana jest 

liczba 1800 iunaków !
Główne pom ieszczenie stanow ią 2- 

p iętrow e „koszary", przerobione z bu 
dynku dw orskiego Pozatem  jednak na 
jednetn z 3-ch pięknych bóisk sporto­
w ych znajdują sie jeszcze obszerne 
namioty, sporządzone w kraju.

Nad w yszkoleniem  obozujących, po­
dzielonych na „kom panie" i „plutony" 
pracu je  z zapałem  szereg  instruk to­

rów
C entralnego Instytutu W ychow ania Fi 
zycznego.

Młodzież ćw iczy z w ielka ochotą. 
Codziennie treningi lekkoatletyczne, 
g ry  sportow e, boks i t. p. Od czasu do 
czasu urządzą sie zaw ody

o m istrzostw o obozu.' 
przyczem  poprzedzS je elim inacja w 
poszczególnych . grupkach. O negdąj- 
sze.i niedzieli na takich w łaśnie zaw o­
dach o nagrodę w ędrow na Ś1 Urzędu 
W,oj. o piękny proprezyk 
w aw rzyn  zw ycięski osiągnęła 3 „kom-

- panja".
k tóra i w roku ubiegłym  zdobyła mi­
strzostw o óbózu. Grupa ta składa się 
z uczniów  sem inarium  nauczycielskie­
go z T am . G orsi gim nazjum w Sosno­
wcu. Poza zdobytą nagrodą grupie tej 
Przysługuje

przyw ilej kroczenia na czele

w szystk ich  zespołów  obozu.
P rzep iękny  i niezapom niany dla u- 

czestników  w ycieczki dzień zakończył 
się baśniow ym  w ieczorem  przy  ogni­
sku junaków .

T rudno oddać słowam i
przeży te  w rażenia.

Słow nik ludzki w pew nych chwilach 
sta je  się poprostu za ubogi. Nie cho­
dzi o poziom a rty styczny  odegranych 
skeczów , czy obrazków , lub pieśni 
lekkich, nastro jow ych, czy  pow ażnych

w reszcie, k tórych w ykonaniu nie w ie- 
leby można zarzucić .-a le  to n ieuchw y­
tne „coś", roztaczające  w okół ogniska

niew ypow iedziany czar.

Na zakończenie przem ów ili do go­
ści i junaków , k ieru jący  w ycieczką 
nacz. Śl. Urz. W oj. dr. Robel, kom. 
okr. p. w. i w. F. mjr. Kowalówka, ko 
m endant obozu, mjr. K otyba a im. 
w ycieczki dzienikarskiej, urz. woj. p. 
Mikuła. S-l.

Sportowcy
odw raG sfą  s ię  od Niemiec

Aeroklub R zeszy Niemieckiej zaw ia- 
domil Aeroklub R zeczypospolitej o od­
w ołaniu tegorocznych m iędzynarodo­
w ych zaw odów  szybow cow ych w; 
Roen. Pow odem  odw ołania jes t b rak  
zgłoszeń na zaw ody, gdyż poza Pol­
ską żadne inne państw o nie zgłosiło 
swoich zaw odników , chociaż przygoto­
w ania szeregu państw  w tym kierunku 
by ły  w szczęte.

Do vaterlandu! -- Wołała robotnicy
na szphfuiących niemieckich dyrektorów

Ujaw niona przez nas podejrzana ro­
la dy rek to ra  B osse'go z huty B ism ar- 
ka w sprawie wpisów do szkół mniej­
szościow ych w yw ołała

olbrzym ie oburzenie 
w  społeczeństwie polskiem na Śląsku, 
a zw łaszcza w powiecie świętochłowic- 
kim, gdzie dyr. Bossę jes t najlepiej 
znany.

Pism o nasze, zaw ierające szczegóły 
tych wielce ciekaw ych w izyt dyr. Bos­
se'go

w generalnym  konsulacie niem ieckim  
w Katowicach, było poprostu rozryw a­
ne. Afera ta by ła  szeroko dyskutow aną 
przez robotników  i inteligencję polską 
pracującą, w hutach B ism arka i Falw y, 
przyczem  co gorętsi robotnicy zam ie­
rzali urządzić dyrektorow i Bosse'm u

tra d ycy jn y  w yja zd  ,jia  taczkach" 
do granic terenów  zakładów . Dzięki 
jednak rozw ażniejszym  jednostkom , 
rozstrzygnięcie spraw y pozostawiono 
władzom.

W  tych w arunkach jest oczywiśoie 
nie do pom yślenia, by w ładzę polskie 
m ogły przedłużyć temu panu 

prawo pobytu. 
Społeczeństw o polskie, a zw łaszcza 
śląska klasa robotnicza dow iodły w o- 
statnich czasach, że

panuje nad sw em i nerwam i, 
ale nie należałoby zibyt często robić 
prób.

Z okazji jednak ujaw nienia tej sp ra ­
wy, chcielibyśm y w ykazać 

kłam liw ość ■
kolportow anej przez sfery niemieckie 
plotki, że Polacy

w yw ierają  presje  
na słabszy ekonomicznie elem ent nie­
miecki w kierunku przepisyw ania dzie­
ci ze szkól m niejszościow ych, niemiec­
kich, do polskich.

Jesteśm y ciekawi w jaki sposób mo­
gą Polacy w yw ierać p resję? C zy któ­
ry ś z tych napraw dę boiowych patrio ­

tów polskich zajm uje jak ieś stanow isko 
w yższe nad
w oźnego lub skrom nego skrobipiórka?

A jeśli już jest jakiś niew ątpliw y P o ­
lak na w yższem  stanow isku w przem y­
śle, to za  żadne skarby  nie chciałby się 
narazić sw ym  niemieckim mocodaw­
com, uw ażając, że taka akcja byłaby 
z jego strony

dow odem  nielojalności 
wobec przedsiębiorstw a. R eszta zaś 
p rzy k ry w a  pióropuszam i szum nych naz 
wisk

podejrzane „siuchty" 
niemieckich baronów  przem ysłu.

Z „polczkam i" nie robią ci panowie 
zbytnich ceregieli. Nie podoba się, nie 
jest zby t giętki w karku i zby t wiele 
może widzi, to w ylew a s,ię go 

bez litości na bruk!
Nie chcem y być gołosłowni. Poniżej 

pozw olim y sobie p rzy toczyć m otyw y 
jednego rozstrzygnięcia  ' komisji arbi­
trażow ej w sprawie zwolnienia urzęd­
nika — Polaka z jednego z przedsię­
biorstw  koncertu W spólnoty Interesów : 

„Na podstaw ie przeprow adzonej roz­
praw y p rzy ję ła  Komisja Pojednaw cza 
i A rhitrażow a za ustalone, że pozw ana 
firma w ypowiedziała pracę mimo, że 
jes t obyw atelem  tu tejszym  i że żad­
nych realnych zarzutów  co do jego 
p racy  nie podnosla, a natom iast za ­
trzym uje na stanow iskach obyw ateli 
niemieckich, tłum acząc się tern, że 

ci N iem cy są niezbędnie potrzebni 
do prow adzenia agend spraw  kasy cho­
rych. Zdaniem Komisji do takich czyn­
ności

nie potrzeba specjalistów  
•l każdy urzędnik średnio uzdolniony 
może te czynności prow adzić, a zatem  
także i powód, k tó ry  ma m aturę gim na 
zjalną i kilka, sem estró w . praw ą i z 
pewnością jako tak i m ógłby zupełnie 
śm iało zastąpić świeżo przyjętego u- 
rzędnika, obyw atela niemieckiego. W i-

Krwawe starcie z przemytnikami
zakończone rozgromieniem szajki

Odcinek graniczny pod W ielką Dą­
brów ką- był -dzisiejszej nocy terenem  
formalnej walki, w której padło sporo 
strzałów  karabinow ych. Oto nikły, 
dw uosobow y patrol s traży  granicznej 
natknął się na sporą grupę przem ytni­
ków, k tó rzy  zaczajeni w zbożu, w y­
czekiwali stosow nej chwili, by, móc 
przedrzeć się- na teren  polski.

W  wyniku pościgu, u jęto  U  p rze­
m ytników  oraz  jednego ciężko ranne­
go w p lecy .’ R annym -okazał sie m ie­

szkaniec P sz a r w  pow iecie będziń­
skim, 24-letni S tanisław  Sankow ski, 
którego w .s tan ie  groźnym  przew iezio­
no do szpitala pow iatow ego w  S zar- 
leju. - ■'•■■ ■■

Z atrzym anym  przem ytnikom , m iesz­
kańcom  Zagł. D ąbrow skiego, odebrano 
około 100 klg. ow oców  południow ych 
i- znaczną partię  galanterii, k tóre  to to­
w ary  przekazano ' urzędow i celnem u 
Brzezinach: 5

docznem jest zatem, że ani redukcja 
(skoro na jego m iejsce p rzy ję to  inne­
go, obyw atela niem ieckiego), ani b rak  
zdolności po stronie pozwanego nie 
w płynęły na zwolnienie powoda, lecz 
jakieś inne, p rzy  rozpraw ie

niew yjaśnione p r zy c zy n y , 
wobec czego należało uznać, że powo4- 
dowi s ta ła  się krzyw da i, aby tę krzywt- 
dę w yrównać, należało orzec zgodni© 
z żądaniem  pow oda". N astępują podpi­
sy  przew odniczącego i sek re tarza  ko­
misji.

Komuż zatem  dzieje się k rzyw da  i  
k to  jest zw alniany z p rzyczyn , k tóre  
na Komisji „nie zosta ły  w yjaśnione", 

K ogóż tu sie „w ylew a", 
a kogo się na jego miejsce przyjmuje?. 
K tóż to należy do słabego ekonom icz­
nie elem entu, a

k to  jest silnym ?
W szystk ie  kolportow ane przez Niem* 

ców plotki, są typow em  ,,łapaj złodzie­
ja !"  lub też, jak to znakom icie 'charak ­
teryzuje przysłow ie polskie —

„na złodzieju  czapka gore”. 
Posługując się p res ją  gospodarczą, j©(N 
nocześnie rzucają podejrzenie na społe­
czeństwo polskie.

Skandal!

D latego też liczym y, że spraw a p. dyi* 
B osse 'go  zostanie rozpatrzona z ca łą  
surow ością praw a. W ym aga tego 

honor społeczeństw a polskiego.
Na m arginesie przytoczonego w yżej 

rozstrzygnięcia  Komisji Pojednaw czej 
i A rbitrażow ej dodajem y 
dla w iadom ości P. T . dyrek to ró w  —• 

Polaków
z przem ysłu  śląskiego, że znam y naz­
wisko i adres urzędnika, k tó ry  zosta ł 
w ten sposób pokrzyw dzony i oczeku­
jem y, że znajdzie się ktoś, kto będzie 
chciał tę

k rzyw d ę  m u naprawić.
Chyba, że Ci panow ie nie m ają żad* 
ty ch  Irompetencji...

:)* (:-

Drugi włamywacz
już s ie d z i

W  zw iązku z w łam aniem  do składu 
galan tery jnego  Schpandorfa w Król, 
Hucie, gdzie — jak w iadom o — w y ­
niesiono tow arów  na 10.000 zł., ujęłal 
p o lic ja 'w  toku dochodzeń sp raw cę te ­
go w łam ania w osobie R yszarda  Sm ół 
ki. z W ełnow ca (B egera 110), u k tóre­
go w mieszkaniu znaleziono część łu­
pu. Sm ółka przeczy  swem u udziało­
wi w e w łam aniu, jednak obciążają gff 
zezpania wspólnika, H enryka - S y b k ć  

Obai siedzą pod kluczem.
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Święto róż w m. Portland w stanie Oregon: Wóz odznaczony
pierwszą nagrodą, przybrany 16 tysiącami róż w kształt olbrzy­

miego pawia.

San Francisko, port Stanów Zjednoczonych nad oceanem Spjk > 
nym jest stałem miejscem postoju przeszło 1000 jachtów, od naj­
skromniejszych do najbardziej luksusowych. Zdjęcie przedsta­

wia jeden z zakątków portu nawiedzony „plagą" jachtowa.

Istnym cudem pracowitości i techniki jest prezentowany na w y­
stawie w Chicago model wodośpadu Niagara, ,N.a wykonanie tego 
precyzyjnego cacka potrzebował autor dwu lat pracy i :3>000 do- 

' ^ larów gotówki.

W obecności Mussoliniego odby ły się w Rzymie uroczystości 
„Historji kawalerji". Przed widzami przedefilowały w pełnym 
galopie grupy jeźdźców strojnych w mundury kawaleryjskie — 
od starorzymskich aż do najnow szych. Na zdjęciu karabinierzy 
. .. - królewscy w defiladzie

Miasto Canzas wstanie Waszyngtonu urządziło z okazji święta 
pionierów kolonizacji Ameryki interesujący pokaz swej przesz­
łości, a m. in. ciekawe przykłady karania zbrodniarzy w specjal­
nych. drewnianych pręgierzach, zwanych U nas ongiś „dybami".

Pociąg Stuttgard — Berlin wykoleił się z nieustalonej przyczy­
ny opodal stacji Niedertreba. Sześć wagonów spadło z szyu 
i stoczyło się z nasypu. 4 zabitych, 15 ciężko rannych oto smut­
ny plon katastrofy. Domniemaną przyczyną nieszczęścia jest ja­
koby zamach: szyny są rozkręcone. Niewiadomo narazie czy — 

przed katastrofą, czy... podczas katastrofy.
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D oić  tych skandalów  “  „ojcowi® m iast” !
Jak magistrat pcha miliony
do kasy... zaprzyjaźnionych browarów

r : Szafowanie groszem publicz­
nym  doprowadziło do rozw ią­
zania rad miejskich w  szeregu 
miast polskich z Łodzią na cze­
le, prawdopodobnie jednak serja 
jta nie zamknie sie na tem.
! iWszedz e tam. gdzie u żłobu 
Jnagistrackiego warują mężowie 
■fzaufania stronnictw politycz- 
imych, wszystko jedno jakich —  
lew ych  czy prawych — stało się 
metodą niejako szastanie gro­
szem ogółu obywateli, szczegól­
nie gdv chodzi o 
zaspokojeni apetytów „zasłu­

żonych" dygnitarzy.
Dla przykładu warto przyto- 

/ ICzyć fakt. k tó rv  ostatnio m iał 
miejsce w Poznaniu. Oto magi­
strat tamtejszy wystąpił z wnio- 
iskietn o nabycie na rzecz miasta 
(nieruchomości, stanowiącej w ła­
sność Browarów Huggera przy 
juil. Śniadeckich, rzekomo nada­
jącej sie na urządzenie miejskiej 
sali sportowej i pływalni. Cena 
podyktowana przez B row ary  
Huggera za tę posesje,

wynosi 2 miliony złotych.
/  Przeciwko temu pro jektow i o- 
powiedziała sie stanowczo część 
radnych, słusznie podnosząc, że 
wybudowanie zupełnie nowego 
Igmachu na ten cel 
Wyniesie niewiele ponad miljon 

zł..
gdy do samej przeróbki budyn­

i ó w  browarnych dopłacić jesz­
cze trzeba bedz e 400 tvs. zł.
I, Nie bacząc tia ten sprzeciw i 
itak słuszne uwagi większość po­
znańskiej rady miejskiej uchwa­
liła
i na posiedzeniu tainem
(nabycie budynków pobrowar- 
nycli
za sunie 1 miliona 800 tys. zł.,
mimo. że ustalona przez rzeczo­
znawców wartość rzeczywista 
itego obiektu
die przekracza kwoty 1 miljon 

300 tys. zł.
W  ten soosób Poznań o trzy­

ma przerobiona ze starego bu­
dynku browarnego sale spoFto- 
iwą i pływalnie za cene 2 m iljo- 
inów 200 tys. zł., choć mógłby po 
Siąść gmach nowoczesny i cał­
kow icie do tego celu przystoso­
wany

o 900 tys. zł. taniej!
/  Odzież tkw i źródło tei osobli­
w e j szczodrości poznańskich oj-

zamierzonem trans:oko\van'em częs 
ci załogi t?- kopalni na kopalnię 
.Richter", gdzie ma również być 
przeprowadzona rdukcja, odbyło 
isię w  dn u wczorajszym zebranie 
załóg obu kopalń na którem zapro­
testowano przeciwko tym zamia­
rom i postanowiono wysłać do ko­
misarza d o mobil i za cy inego delega­

cję która ma sie domagać, by na

ców miasta? Oto poorostu spół­
ka akcyjna ..Browary Huggera" 
znalazła się w  cieżkiei sytuacji 
pieniężnej i jedyny swój ratunek 
w idzi w  zdobyciu owvch 2-ch 
bezmafa milionów z kasy miej­
skiej. A wiedzieć trzeba, że

Zwykle o tej porze, kiedy o pra­
cę znaczni© trudniej, a w roku bie­
żącym wyjątkowo ciężko o jakiś za 
robek, już chociażby z powodu o- 
późnionych znacznie zbiorów, — 
zwiększają się zastępy przemytni­
ków.

Ludzie ci, zdani na wszystko naj­
gorsze, ryzykując zdrowie i zs’cie, 

próbują szczęścia.
Uda się to dobrze — nie uda sie, 
ha. to trudno.

Aby żyć! oto nejako hasło czło­
wieka, skazanego na „utrzymanie 
się" z przemytnictwa na powierz­
chni życia.

Smutne to, ale prawdziwe!
Ostatniej nocy, korzystając z na­

turalnej osłony, jaką na niektórych 
odcinkach granicy śląskiej tworzą

lany dojrzewających już zbóż, 
grupa przemytników, zamierzała 
przedostać się do Polski.

Ukryci w zbożu wyczekiwali od­
powiedniej chwili, gdy strażnicy 
przejdą, i miną ich.

Ciężka jest służba strażników 
granicznych.

V wzrokiem wytężonym 
ku wąskiemu pasemku 

..zielonej granicy", — Koji dzielącej 
dwie rdzennie polskie ziemie —

— Śląsk polski i opolski — 
przemierzają wolnym krokiem 
skrawki pasa granicznego, prze­
dzielonego szarymi, ledwie dostrze­
ga bierni na tle szarej zieleni kamie­
niami grancznemi.

Co setkę metrów taki
głaz wyrasta z ziemi, 

znacząc i dzieląc dwa państwa, a 
jedną, przez ten sam lud zamiesz­
kałą krainę.

*
Z łanu wyrasta rząd głów ludz­

kich
— sypią się strzały.

Jakby na komendę, kryją s:ę w zie­
leni i niby spłoszone ukazanem się 
nieprzyjaciela nrzepdrki, suną mie­
dzą wystraszeni, z duszą na ramie­
niu... przemytnicy.

wypadek istotnej konieczności re­
dukcji, zwohrono przedewszyst- 
kiem uprawnionych do poberana 
zasiłków względnie rent. a dalej by 
zwabiano wpierw robotników po­
siadających własne zasoby t inne 
dochody, oraz robotników z poza te 
rp ■*.

De’e<*acia przedstawi te żądana 
załogi kom;sarzowi demobi zacv - 
nemu w poniedziałek

prezydentem m. Poznania jest p. 
Ratajski, jeden z głównych ak- 
cjonarjuszów Browarów Mugge- 

ra.
Pójdą wiec krocie z fundu­

szów publicznych na ratowanie 
upadającego przedsiębiorstwa pi

Obeszli ich.
odcięli im drogę,

zamknęli dostęp do zielonej granicy 
i... zatrzymali z workami już z da­
leka woniących bananów, poma­
rańcz, fik. wanilii i jeszcze wieu. 
wie'u innych poszukwanych fryka­
sów,

Tu drogie — tam drogie, więc... 
-#■

Ciężki to i  mebezpeczny 
„kawałek chleba".

A, było to na odcnku pod Brze­
zinami Śląskiem), wcześnie, 

ledwo świtało...
Idą już miedzą, idą gęsego aby 

nie zniszczyć plonu, bo
ziarno chociaż tanie, 

ale dla tego, kto zna wartość pie­
niądza. przecie drogie...

Postoi i  rewizja. Krótkie, ury­
wane słowa, plączą się z ziębnię- 
tych warg nazwiska, padają szyder 
cze uwagi i złośliwe wykrzykniki.

To wszystko
pod adresem „zlelonków".

Wreszcie kres wędrówki—urząd 
celny.

Waga... a tam, przy stole, senny 
celnik spisuje nazwiska -i daty.

— Skądżeście — pyta pierwszego 
z brzega.

— Z Czeladzim panie naczelniku, 
zarobć cheielim na chieb. Dziatk' 
głodne w domu, żona chora już z

T ow arzystw o popierania przem ysłu 
ludowego i domowego w  Katowicach 
zwraca uwagę na odbywające się w  
K a lw a rii Zebrzydow skie j pod protek­
toratem M etropo lity  X. Adama Sapie­
hy i W o jew ody Krakowskiego D -ra 
M iko ła ja  Kwaśniewskiego trwające do 
dnia 15 sierpnia r. b. T arg i K a łw a ry j- 
skie.

Targ i te mają za cel ę ła tw ien ie  zby­
tu wyrobom  przem ysłu ludowego oraz 
dania ludności nawiązania stosunków 
handlowych z kupcami i publicznością, 
jak również wzajem nych stosunków 
między producentami przem ysłu ludo­
wego.

Po za tern mają T arg i ukazać w ła ­
dzom i in s litu c io m  samorządowym 
produkcję przem ysłu ludowego w  woj. 
krakowjskiem, iak również zdolność do 
zaspakajania potrzeb ins ty tuc ji rządo­
wych i samorządowych, udzielających 
wszelkie rodzaje dostaw.

W  zakres T argów  wchodzą w yro by  
przemysłu ludowego, stolarstwa meb­
lowego z K a lw a rii Zebrzydow skie j i o-

wowarskiego i na podniesienie 
akcyj „g ło w y  miasta"...

A potem, mimo wszystko, «- 
słyszym y może krzyk i „oburze­
nia", gdy władze nadzorcze 
przepędza na cztery w ia try  poz­
nańskich rajców rządzących.

przediiMii
chleba...

Posuwają się: kolejno powtarza 
się to samo, taka lub podobna od­
powiedź .pada na jednakowe, z 
blankietu wyczytane pytanie.

*
Zważone.
Razem 109 kilo.
Przeszukano odzienie, wymaca­

no szwy lichych, wilgotnych od ro­
sy kapot i bubraków.

Stoją już rzędem.
Robota skończona. 

Nazwiska sprawdza raz jaszcze 
młodszy ce'nik.

Oto i  one: Teofil Przybytek, 
Ignacy Wilkoszewski, Józef Dziuk, 
Jakób Stera. Stanisław Chudzik, 
Władysław Biały. Franciszek Po- 
droń, Leon Nowak. Antoni Panek. 
Józef Śliwiński; Albrecht Zaron. 
Sta n sta w Urbańczy k, Szczepan Ma 
niuszak. Piotr Muszałek, Hugon 
Kandzia, Tadeusz Fogt 

1 niewiasty, 
jakby na okrasę: Teofila Mapówna, 
Weronika Szustówna — wszyscy 
mieszkańcy Będzina i Czeladzi.

Jedna tyiiko Jadwiga Zagórzan- 
ka jest przedstaw:ciei.ką Śląska -  
pochodzi z Bańgowa.

Ona wskazywała przejście.
Przyniosła pecha...
Ale nikt niema jej tego za złe...
T rudno.
Taki już los...

Ł udowego
kolicy, sto łkarstw a z Tarnaw y, w y ro ­
bów dzianych z Tyńca, ślucarstwa i 
kow alstwa ze Św ią tn ik  i Sułkow ic, haf 
ciarstwa z Makowa, koszykarstwa z 
Rącznej, w yrobów  skórzanych, zabaw- 
karstwa i t. d.

  --------------

Marek „nabił w b i>{E lkf 
Abrahama

Kupiec wyznania handlowego, pan 
Abraham Lichtblau jest właścicielem 
dużego składu w Król. Hucie (Sobies­
kiego 4).

Posłał on .po s ła " w osobie pana 
Marka C/.ubatki z Sosnowca (M odrze- 
jowska 33). d o  gotówkę do Bytom ia. 
M ia ło tego być 6 ..lisów ", jako nale- 
żytość za dostarczone pierze.

Lżejsze ad pierza ,.l:sy“  trlec:a!v' pa 
nu M arkow i, k tó ry  też me uważał za 
stosowne zawiado-imć o tein swego 
szeia a las pryncvnafa.

Pan Abraham nie może być stratny, 
wiec do , policji.

A policja, iak policja, za czub Czu- 
batke i do ula.

Pan Marek kreci — może się w y ­
kręci. Nie święci garnki lepią.

O słuszną Kolejność redukcyjna 
zabiegają robotnicy .Fieinusa” i „Richtera”

VI 7,w azku z zamierzonem unie­
ruchomieniem kopa'ń „Fichius" i

Bieda eoraz większa na
A „szmugiel“ Kwitnie dla

dwa roki — co robić tnie!im?
1 1 Ti- ■ i i 111 i % ,  — "ra n*

Zwiedzajce Targi KslwaryjsKie
Przessiyslu
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Prawda o losie robotnika w Sowietach
Kapitalizm państwowy nie lepszy od prywatnego

W  życiu sow ieokiego robotnika 
zasz ły  ostatn io  pow ażne zmiany. 
Od dłuższego czasu rozpow szech­
niane po-gioski o likwidacji najpo- 
tezniejszeij organizacji zaw odow ej 
robotników  sow ieckich — W szech 
sow ieckiego Związku Zaw odow e­
go — sta ły  sie faktem  dokonanym .

eJdoa z najw ażniejszych zdoby­
czy  „W ielkiego października" prze 
sta ła  istnieć.

C opraw da żadnych w olnych or- 
ganizacyj robotniczych w ładza so­
w iecka nie uznaw ała do tychczas 
i Stróże partii kom unistycznej w  po 
s ta d  m ianow anych rozkazem  R a­
d y  K om isarzy Ludow ych, dygnita­
rze zasiadali na prezydialnych krze 
słach  w  zw iązkach zaw odow ych, 
lecz by ła  św iadom ość, że reprezen 
iac ja  mas robotniczych w  swej o r­
ganizacji jest zapew niona p rzez ob 
jecie mniej pow ażnych, lecz w p ły ­
w ow ych  stanow isk. Zw iązki za­
w odow e

b y ły  bardzo źle widziane 
p rzez w ładzę kom unistyczna, gdyż 
b y ły  one w ylęgarnia opozycyjnych 
nastrojów , k tó re  n ieraz zagrażały  
spoistości partii.

G dy kilkakrotnie związki zaw o­
dow e pokazały  pazury partji, w ład 
c y  na Kremlu zorientow ali sie w 
pow adze sytuacii i juz na 9-yrn 
zjeździć sow ieckich zw iązków  za­
w odow ych w kw ietniu r. ub. było 
pow iedziane, iż organizacje robot­
nicze moga odgryw ać rolę jedynie 

„pasa transm isyjnego od partji 
ku m asom ".

Poniew aż ten „pas" bardzo często 
pękał, co w yraża ło  się w m aso­
w ych  strajkach zeszłorocznych w 
Iw anow o-W ozniesienskiei dzielni­
c y  przem ysłow ej oraz innych 
ośrodkach przem ysłow ych, rozpo­
częła  sie walka rządu z terh. co na 
zachodzie komuniści ( nazyw ają 
„św iadom ością k lasow a", a u sie­
bie „K ontrrew olucją" t. zn, 

walka ze  strajkami.
W alka opozycji robotniczej z rzą­
dem  była prow adzona pod hasłem  
pozostaw ienia zw iązkom  wolności 
działania w dziedzinie obrony praw  
i zdobyczy zaw odow ych. R ząd so­
wiecki m ianow ał prezesem  Tom ­

skiego i rozpoczął zabaw ę w spo­
łeczność niby niezależnej opinii ro ­
botniczej.

O kres panow ania Tomskiego jed 
nak  był bardzo obfity w rozbież­
ność zdań m iędzy m asa robotniczą 
a polityka partji, a w  szczególno­
ści, cała praca społeczna i udział 
w  niej robotnika sow ieckiego po­
legał na
potraceniu 7, zarobków 2 procent
na utrzym anie olbrzym iej ilości 
urzędników  - kom unistów  w biu­
rach zw iązków . Delegaci ro ­
botników  byli w łaściw ie nie w y ­
bierani przez ogół. lecz m ianow ani 
p rzez komórki kom unistyczne fa­
bryk- i zak ładów .

O zdanie m as nikt z urzędników  
partji nigdy nie py tał.

O kres panow ania Tom skiego zo­
s ta ł w  końcu zlikw idow any i o trzy  
m ał z ust sam ego Stalina miano 

„zgniłego liberalizmu".
Na m iejsce Tom skiego, k tó ry  jako 
tako bronił niezależności zw iąz­
ków , został m ianow any oddany 
S talinow i sługa i jeden z  najgor­
szych sa trapów  — Szw ernik. No­
w y p rezes zaczął ze zw iązków  kle 
ić now ą organizację. Klejenie 
Szw ennika zaw sze  p raw ie było

podtrzym yw ane p rzez  osław ione 
G. P. U.

Szw ernik powiedział, iż „ n a jw a ż :  
niejszem  zadaniem  zw iązków  .za w o 
d ow ych jest podw yższenie w ydaj­
ności p racy  obniżka kosztów  w łas­
nych. m obilizacja sił robotniczych 
do w ykonania planów  piatiletki i 
w alka o dyscyplinę w p racy".

Te w szystk ie postulaty  b y ły  
przeprow adzane do ostatniego mie 
siąca

z  całą bezwzględnością
przeź wspomniane dw ie instytucje 
oraz kom isariat pracy, k tó ry  pow i 
nień b y ł bronić robotnika.

L ecz sowieckie m inisterstw o pra 
cy  stało sie organem  państw ow ej 
w yżym aczki, k tóra  hołdow ała 

eksploatacji robotników. 
Śm ieszna sytuacia obydw u organi- 
zacyj. a tragiczne położenie robo t­
ników o raz  znienaw idzonej w ła­
dzy „nadproletarjackiej" zm usiły 
czynniki rządow e do dokonania 

przewrotu w  prawodawstwie 
robotniczem.

K om isariat p racy  i głów ny zarząd 
zw iązków  zaw odow ych na mocy 
rozkazu Stalina zostały  połączone. 
Po dwu instytucjach pozostała je­

dynie nazw a: W szeehsow iecki Cen 
tra lny  Zw iązek Związków Zaw o­
dow ych. Instytucji tej poruczono 
w ykonyw ać to, co podlegało kom­
petencji kom isariatu p racy , ‘k tóry  
niby został zlikw idow any.

Lecz tu w łaśnie w ystępuje ko­
m unistyczny sposób rozum ow ania: 
iak m ożna dokonać fuzji dwu or­
ganów , skoro  jeden z nich zosta ł 
zlikw idow any? Jest to  pod wzglę 
dem praw nym  szwindel. Jeśli zaś 
chodzi o w ykazanie braku szcze­
rości pod w zględem  politycznym , 
to rów nież jest faktem, że rząd nie 
może i nie ma p raw a na niezależ­
ną organizacje społeczna nakładać 
obow iązków  organizow ania funk- 
cyj państw ow ych.

W  rezultacie to, czego nie doko­
nałby żaden rzad burżuazyjny, to 
pod terorem  przeprow adził rząd 
robotników  i proletariuszów .

Ani p ro ie ta rja t ani ich przedsta­
wiciele w zw iązkach zaw odow ych 
nie zostali naw et zapytani, czy 
chcą być przyczepieni w charak te­
rze mało znaczącego organu przy 
radzie sowieckich kom isarzy ludo­
w ych czyli p rzy radzie ministrów.

Zdohycze proletariatu  p rzez 15 
lat w  Sow ietach

ulegają takim reformom,
ż e  ci, k tó rzy  o te  zdobycze wal* 
czyli, napew no k ln ą  dziś w ładzę.

W  państw ie, gdzie w yzysk  ro-i 
bafcnika w  teorji nie istnieje, obec­
nie

pracuje 66 proc. proletariatu 
na akord

w takich dziedzinach, gdzie zasto­
sow anie go nastręcza trudności 1 
zakraw a na w yzysk.

„Techniczne norm ow anie" p racy  
daje olbrzymie zyski państw u i dy 
rektorom  sowieckiego przem ysłu 
państw ow ego, a robotników  dopro 
w adza do strajków . L ikw idacja 
zw iązków  zaw odow ych i p rzydzie  
lenie im roli instytucji państw ow ej 
św iadczy jedynie o tern, że 
sprawa robotnicza i zagadnienie 
dobrobytu proletariatu przez żaden 
kapitalizm — cz.v prywatny czy  
państwowy — rozstrzygnięta byc 

nie może.
Robotnicy sow ieccy przekonali się 
o tern na w łasnej skórze rów nie 
dobrze jak i ich tow arzysze na Za­
chodzie.

Nie wolno nam tego poniechać!
O prop&iU&itdę PoIsKi nu światowym z.ocic Imrccf^y

*  . . - j ____ " A r ,lais Mrcvplkirh nntrzeb-f
O d sz e r e g u  m ie s ię c y  c z y ta m y  w  

d zien n ik ach  w ia d o m o śc i o m a ją cy m  
o d b y ć  s ię  w  p ie r w sz e j  p o ło w ie  s ie r ­
pnia b ież . roku ś w ia to w y m  Z locie  
S k a u tó w , t. z w . „Jam b oree"  pod B u ­
d a p esztem  na W ę g r z e c h . K om unikaty , 
ja k ie  n a d ch o d zą  z  W ę g ie r  d o n o sz ą  o 
c z y n io n y m  p rzez  K om itet Jam b oree  
w y s iłk u  p a ń stw a  i sp o łe c z e ń s tw a , k tó ­
re n ak ładem  15 m ilio n ó w  z ło ty c h  od  
d w u  la t p rzy g o to w u ją  s ię  na p r z y ję ­
c ie  o k o ło  30 ty s ię c y  sk a u tó w  z  ca łe j  
kuli z iem sk ie j . P r a c e  p r z y g o to w a w c z e  
na m iejscu  z o s ta ły  już n iem al u k oń ­
czo n e ...

W y p r a w a  haT cerstw  a ̂ p o lsk ieg o  na  
Ja m b o ree  z ło żn a  z  o k o ło  1500 osó b , 
cz y n i w y s iłk i, a b y  w y s tę p  P o lsk i na 
Ja m b o ree  w y p a d ł Jaknaiwspanialei i 
n ajlep ie j, co  r z e c z  jasna m a ogro m n e  
z n a c z e n ie  p ro p a g a n d o w e w o b e c  sk a u ­
tó w  ca łe j  kuli z ie m sk ie j , i p r z e sz ło  
m ilion a  z w ie d z a ją c y c h  z lo t  W ę g r ó w , 
k tó r z y  dla P o lsk i ż y w ią  p r a w d z iw ie  
se r d e c z n ą  sy m p a tię , n a c e c h o w a n i n ie ­
jed n o k ro tn ie  en tu zjazm em .

K om itet Jam b o ree  z w r ó c ił s ię  do har  
c e r z y  p o lsk ich  z p rośb ą  a b y  p r z y w ie .  
źli z  so b ą  p ły ty  g r a m o fo n o w e  z  pol-  
sk iem i p ieśn iam i re lig ijnem i, p io sen k a ­
mi lu d o w em i (k ra k o w ia k i, oberk i, p o l­
ki, m a zu ry  i t. p.) i żo łn iersk iem u  ora z  
u tw o ra m i p o lsk ich  m istr z ó w  m u z y c z ­
n ych  (S z o p e n , P a d e r e w sk i, p ły ty  w  w y  
k on an iu  K iep u ry  i t  p.) k tó r e  b ęd ą  na­
d a w a n e  z a p o m o cą  m e g a fo n ó w  p rzez  
c a ły  c z a s  trw a n ia  Jam b o ree  w  G od ol- 
lo , g d z ie , jak  w ia d o m o , b ę d z ie  k o n c e n ­
tr o w a ł s ię  ruch  z w ie d z a ją c y c h , o ra z  na  
te ren ie  o b o zu  z lo to w e g o .

R ó w n o c z e śn ie  sk au ci w ę g ie r s c y  upro  
s ili sk a u tó w  p olsk ich , a b y  zab ra li z  so ­
bą ja k n a jw ię k sz ą  ilo ść  w y d a w n ic tw  o 
P o ls c e  i p olsk iej- literatury pięknej, w

języ k a ch  o b c y c h  ce lem  w za jem n e j w y  
m iany. S k au ci w ę g ie r s c y  pragną  w  ten  
sp o só b  p r z y c z y n ić  s ię  do zb liżen ia  i 
zap ozn an ia  w z a je m n e g o  m ło d z ie ż y  
w sz y s tk ic h  k rajów .

S z c z e g ó ły  te  p o d a jem y  w  tym  celu , 
a b y  z w r ó c ić  sp o łe c z e ń s tw u  p o lsk iem u  
i od p o w ied n im  czy n n ik o m  u w a g ę  na 
ogrom n e m o ż liw o śc i p ro p a g a n d o w e  
P o lsk i na Jam b o ree  i w  ten  sp osób  
uprzedzić niewczesne żale, że ominęło 
się doskonalą okazję propagandową, 
(jak to m ia ło  m ie js c e  o sta tn io  po fe sti-  
va lu  ork iestr  w o jsk o w y c h  w  P a r y ż u  i 
ja k ich ś w y s ta w a c h  z a g ra n iczn y ch ), 
g d z ie  brak udziału Polski był błędem 
ze względów propagandowych nie do 
darowania.

Z ebran ie  w ię k sz e j  ilo śc i o d p o w ie d ­
n ich p ły t  g ra m o fo n o w y ch , w  tym  w y ­
padku d rogich , czy o d p o w ied n ie j  lite ­
ratury w  ję z y k a c h  o b c y c h  m o że  n a ­
s tr ę c z y ć  w y p r a w ie  h a r c e r z y  p o lsk ich  
p o w a ż n e  tru dn ości. D la te g o  też  dobra  
w o la  sp o łe c z e ń s tw a  m o że  tu w ie le  p o­
m óc. P o w in o  p o śp ie sz y ć  s ię  z p om ocą  
w  u zy sk a n iu  p o tr zeb n y ch  m a te r ia łó w  
p ro p a g a n d o w y ch , tem b ard ziej, ż e  je s t  
to  nietylko propaganda Polski, ale tak­
że interes. W y tw ó r n ie  n. p. p ły t  od ­
dając p ły ty  do d y sp o z y c j i w y p r a w y , 
m ają bezpłatną reklamę na całym świe 
cie. T o  sa m o  d o ty c z y  w y d a w c ó w  k sią  
ż e k  w  ję z y k a c h  o b cy ch  i t. d. i  Ł d.

D o  p o w o d zen ia  w y p r a w y  h a r c e r z y  
p o lsk ich  na J am b o ree  i p ro p a g a n d y  
P o lsk i na ty m  od cin k u  musi przyczy­
nić s ię  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o .

Już ty lk o  d w a  ty g o d n ie  d z ie lą  n a s  
od  w y ja z d u  h a r c e r z y  p o lsk ich  na W ę ­
g r y ;  d la teg o  co p ręd ze j n a le ż y  p r z y jść  
w  ty m  w y p a d k u  z p o m o cą  S z e fo stw u  

.P r o p a g a n d y  i P r a s y  W y p r a w y  H a rce­
rzy Polskich na IV J am b o ree , które

o d w ro tn ie  u d zieli w sz e lk ic h  p o tr zeb ­
n y ch  w y ja śn ień .

Z g ło sz e n ia  k ie r o w a ć  pod a d resem ?  
Katowice, ul. Szafranka Domek Har­
cerski, Szefostwo Propagandy 1 Prasy.

Niedziela

16
D z iś :  A ndrzeja. 
Jutro: A lek seg o .

- łJ iN C E
W sc h . s ł. 3.33. 
Z ach. s ł. 7.54.

W sc h . ks. 10.56. 
Zach ks. 2.52.

Urwana „winda1
w bieda szybie

W cz o r a j wieozętrem  p rzy  o p u szczan iu  
s ię  d o  b ie d a sz y b ó w  pod S iem ia n o w ica ­
m i, u legł w y p a d k o w i 20-Ietni Konrad 
G aw ron  z  W ie lk ie j  D ąb rów k i, pod któ­
rym  za ła m a ł się  d rą żek  p ry m ity w n ej  
w in d y  lin o w ej, sk u tk iem  c z e g o  runął 
na dn o szyb ik u , d ozn a ją c  o g ó ln y ch  ob­
rażeń . ‘ i:

W y d o b y li g o  na p o w ierzch n ię  tow a­
r z y s z e  p r a c y  i o d sta w ili d o  szp ita la  p o ­
w ia to w e g o  w  S zar le ju .

POLECA ART. WYKONANE

MARCEPANY
Nowość: KAKTUSY
Oddz. KATOWICE, UL Dyrefccyjna 3
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Taiemnice toru wyścigowego

W NIEWOLI MEGERY
T^ta z zaciekawieniem słuchała wszy­

stkiego, co opowiadała jej Róża Hendelma­
powa. Miała ona duże zaufanie do tej ko­
biety, która znała na wylot życie W arsza­
wy, a specjalnie kurczący sie coraz bar­
dziej świat ludzi zamożnych, stanowiących 
Jej stałą klientele.
j i — Proszę pani, to już nie te czasy, da­
wno już minął ten okres, kiedy ludzie nie 
liczyli się z pieniędzmi a piękne kobiety 
zawsze stać było na futra i klejnoty. Dziś 
ftawet w tej dziedzinie zapanował kryzys. 
Podaż jest coraz większa. Niestety popytu 
pienia już tak wiele. I jacy wybredni stali 
Się w dodatku ci panowie, jak cenią 50 zło­
tych, które dawniej mieli sobie za nic.

— Miała mi pani powiedzieć coś cieka­
wego dila mnie. r

i •— Owszem, chciałam pani powiedzieć, 
le  tu w jednem z poselstw jest na dobrem 
stanowisku rodak pani. Pochodzi z Kur­
landii. Kiedyś zgadało się o Kurlandii i 
Wówczas powiedziałam mu pani nazwi­
sko. Niema pani pojęcia, jak bardzo się 
tym zainteresował. Podobno jeszcze z 
Czasów dawnych zna całą rodzinę pani i 
panią także chciałby poznać.

Rita, która nie bardzo już pamiętała 
Swoją rodzinę i nie miała żadnych senty­
mentów co do swej dawnej ojczyzny za­
interesowała się jednak owym dyplomatą.

1 —Czy to młody i zamożny człowiek?
, *— O tak, zawsze dobrze płaci, ale wy­
bredny... pani jednak zadowoliłaby jego 
gust.

Mówiąc to pani Róża oglądała zgrabną 
Sylwetkę Rity od stóp do głowy.
i *— Pozatem mam jeszcze jednego kan­
dydata, który się panią zainteresuje. Czy 
pamięta pani Aleksiejewa?

•— Którego, czy tego pułkownika?
— Tak, dziś robi on świetne interesy. 

Jest przedstawicielem przemysłu naftowe­
go i zarabia na tern kokosy.
1 — Tak, aie to podobno wstrętny sta­

rzec. Nie chciałabym z nim zostać sam na 
sam.

— To prawda, że on lubi i to bardzo 
młode, lub też bardzo wyrafinowane dzie­
wczęta. Mogłaby się jednak pani z nim
poznać. I mnie i pani przydałyby się bar- 
jctzo pieniądze.
Li Dalszą ich rozmowę przerwało powtór­

ne wejście młodej kobiety, która rozma­
wiała z Hendelmanową w momencie, gdy 
Rita weszła do jej mieszkania.

— No cóż? namyśliła się pani — spy­
tała ją Róża.

Młoda kobieta podniosła na nią oczy 
zapuchnięte od łez i szepnęła:

*— Cóż miałam robić, musze.
— No, no... no, nie tak tragicznie. Ile 

kobiet byłoby szczęśliwych gdyby mogło 
się znaleść w sytuacji pani. Dzisiaj nie 
można tak łatwo ulegać uczuciom. Ma pa­
ni strasznie mało czasu. A musi pani być
punktualna i wyglądać pieknie. Czy jadła 
pani kolację?

— Nie, przez usta mi przejść nic nie 
może.

— To bardzo niedobrze. Pani nie może 
iść głodna do pana dyrektora. Byłoby to 
źle widziane. Zaraz wydam dyspozycje, 
aby przygotowano pani lekką przekąskę. 
Pozatem pokojówka moja da pani suknię. 
W  tej swojej pani przecież nie może iść. 
Jak pani ubrana jest pod spodem?

Bez ceremonii odwinęła jej sukienkę.
— Nie, mowy niema, aby pani mogła 

iść w tej biełiźnie. Także moja pokojówka 
wyda pani co będzie potrzebne. Zapisze 
się to wszystko na rachunek. Nie potrze­
buje mi pani zgóry płacić. Taka rzecz pani 
zawsze się przyda, to nie na jeden raz.

Bez słowa młoda kobieta wyszła do są­
siedniego pokoju, gdzie wzięły ją w ręce 
kucharka i pokojówka.

Kieliszek czerwonego wina orzeźwił 
znakomicie nową ofiarę pani Róży i spra­
wił, że jaśniej zaczęła patrzeć w ciemną 
przyszłość.

Po kwadransie była już świeża i ele­
gancka.

Pani Róża, która w międzyczasie uma­
wiała przez telefon nowe spotkanie, rzekła 
do Rity:

— Pani Rito, niech pani ją dobrze jesz­
cze obejrzy. Pani wie, goście żądają, aby 
wszystko było tip top.

Rita sprawdziła wszystkie szczegóły u- 
bioru młodej kobiety.

— Nie zaszkodzi troche perfum. Jakich 
perfum pani używa?

— Żadnych, odparło dziewczę ciągle 
jeszcze zakłopotane.

■— To źle.
Mówiąc to Rita zdjęta z  toalety Hendel*

manowej flakon z parysfciemi perfumami 
i skropiła dyskretnie ubranie młodej ko­
biety.

— Teraz dostanie pani na taksówkę i ja­
zda, bo już zdaje się czas. Nie potrzebuje 
się pani u tego pana wcale krepować. 
Przywitacie się jak dobrzy znajomi. Naj­
lepiej powie mu pani swoje imię. Nazwisko 
w tych sprawach jest niepotrzebne. I niech 
się go pani o nic nie dopytuje, niczego nie 
żąda, on niech się interesuje panią. Nie 
wolno mu się nudzić, ani przez chwilę.

W  torebce młodej kobiety znalazła się 
kartka z adresem i 5 zł. na taksówkę.

— Tą kartkę z adresem niech pani zaraz 
zniszczy.

Żegnana poufałem poklepywaniem po 
ramieniu młoda kobieta wyszła z mieszka­
lna Hendelmanowei. ,

Wślad za nią zadźwięczał telefon.
— Panie dyrektorze, pańska wybranka 

jest już w drodze do pana. Niech pan ją 
przyjmie tak, jak na to zasługuje ta młoda 
adeptka miłości.

Dyrektor musiał powiedzieć jakiś dow­
cip, bowiem Róża zaśmiała sie serdecznie, 
a potem odpowiadając na dalsze pytanie, 
mówiła:

— Tak, tak, jutro, to obojętne. Tylko
v, -V

musi pan być nieco hojniejszy. Dobry to­
war, wymaga dobrej ceny.

Położywszy słuchawkę Róża ciężko pa­
dła w fotel.

«— Ah, jakie to wszystko trudne. Jakie 
skomplikowane. Koniecznie musze wyje­
chać do Ciechocinka. Rito, czy zastąpisz 
mnie tutaj?

*— Ależ owszem z całkowita gotowością.
— Dopóki jednak ja jestem w W arsza­

wie będziesz musiała zawrzeć kilka zna­
jomości. Zaraz zadzwonimy do tego dy­
plomaty. Niech pozna swoja rodaczkę.

Telefon jak widać oddawał tej kobiecie 
nieocenione usługi.

Po krótkiej rozmowie młody dyplomata 
Chętnie zgodził się na spotkanie z Ritą cho­
ciażby jeszcze dziś. Odłożono ie jednak 
do dnia następnego.

— Niech poczeka, niech nabierze ape­
tytu, to bardzo dobrze wpływa na moich 
gości.

Rita także nie miała nic przeciwko temu 
chciała się położyć i dobrze wypocząć.

Dalszy ciae iutro.
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Pe s
wczorajszego ciągnienia

6 !ów n e w ygrane
Zł. 10000: Nr. 7477.
Zł. 5000: Nr. 23213.
Zl. 2000: N-rv 102058 114526 115798.
Zł. 1000: N -rv 92130 94058.
Zł; 500. N -ry 7928 14726 35371 +

39277 61711 73913 S0964 76132 71578 
90904 +  89233 103420 147290 101271.

Zł. 400: N -ry  5163 6424 18156 68416 
68702 72057 77750 79158 87392 87779 +  
99749 112720 117910 119469 119562
119914 124169 124422 128472 140619
146304.
Zł. 300: N -ry  23271 33100 43374 67146 
72123 120353 122117 122855 123307
125457 130101+ 1343564- 147186+
152421.

Zł. 250: N -rv  12218 17151 17962
21848 24108 26462 30885 31583 42346
48582 73107 87228 90029 95814 98197
98890 101618 107534 112360 131529
133480 135531 152820.

Stawki 
1 ciągnienie

469 645 732 69 +  815 921 1767 2242 
371 603 58 96 711 838 3263 417 755
9 1 +  817 43 993 4205 398 403 87 5079 
271 6691 7010 795 801 8033 98 9592 603 

10201 396 727 933 12087 300 16 24
488 823 916 13204 72 475 721 34 14154
88 564 15410 592 16164 307 959 18279
89 687 825 993 19082 291 "663 +  718 923 

20241 455 745 21053 111 22401+ 550
856 972 99 23071 24956 25202 42 598
653 78 869 26043 47 113 482 632 54 55 
981 27063 433 73 85 28108 306 474 562 
884 29049 59 107 8 26 53 563 

30557 31071 442 559 32387 459 724 54 
33011 324 699 910 +  34042 97 ,214 865 
35250 400 681 36101 88 +  442 37446 542 
96 629 92 38053 187 669 949 92 39362 
521 940

40040 179 360 735 879 41037 124 244

319 636 52 830 42268 79 354 883 769 
43046 139 804 917 61 44221 485 45681 
708 817 68 927 46236 850 47014 349 484 
763 49316 583 

50142 377 589 987 51939 52172 217 724 
72 53260 334 594 655 54136 243 406 670 
55502 91 56208 413 679 707 879 916 44 
57463 778 58021 71 99 59130 274 529 

60782 809 61830 62009 50 61 389 489 
866 63094 972 64302+ 406 18 58 966 
65120 35 247 78 66332 952 67304 806 
68008 146 367 86 471 791 935 69149 406 
62 577 818 

70286 397 798 71218 366 72429 805 908 
73151 245 503 23 825 74523 705 967
75010 241 417 504 63 969 86.

76487 732 842 77083 8 9 +  461 88 627 
815 78678 899 79114 791 92 

80190 81010 90 614 711 82391 628 71 
83054 117 244 393 704 895 965 84146 
330 75 516 626 74 85456 706 86048 858+  
960 87899 88076 243 670 798 89232 570.

90029 257 81 308 21 35 71 821 925 
92229 419+  99 657 913 93324 709 41 
993 94322 649 95476 960 62 96155 549 879 
97173 235 361 443 89 580 606+  720 877 
98060 361 505 667 775 99774 916.

100113 573 101146 292 370 964 102285 
700 103343 672 709 846 104194 281 562 
725 872+  105070 787-+ 822 926 106013 
747 887 989 107081 370 766 108528 723 
75 801 109157 548 769.

110036 359 111051 82 160 99 20116 906 
112238 541 735 86 838 113328 989 114402 
527 115582 893 117022 170 462 611

! 118490 728 838 119509 608. 
i 120019 307 834 985 121110 252 557 

754 122235 674 98 123051 216 453 604 
70 928 124055 189 308 507 58 72 649 
833 906 125727 897 126313 656 + 97
127090 455 675 797 128030 525 723 986 
129998

130720 999 132220 469 133136 611 756 
134842 920 135295+ 382 483 557 652 
78 91 136137 276 374 721 918 25 90

137131 329 491 138031 260+  139231 483 
535.

140525+- 41 637 844 141069 373 485 
688 728 142385 666 143097 351 678 796 
144067 205 386 545 +  847 48 52 145042+ 
189 204 385 492 576 865 146658 745 
147118 334 506 49 678 148138 461 519 
38 975 149052+ 203 +  809.

150846 76 963 151382 564 152198 304 
811 153034 132 622 735 154438 40 601 
906.

II ciągnienie
234 +  345+  447 531 1023 323 409 

745 972 2057 511 647 904 3123 76 367 
4180 259 534 650 5120 +  357 632 62 
81! 6808 984 7629 775 8407 37 537 +  
9541 906

10113 253 11999'12086 343 663 13362 
463 528 +  739 926 14039 248 67 486 
823 15015 213 766 891 16062 343 716 
17289 325 89 531+  18277 351+  698 
707 64 19012 529 '

20631 22007 168 299 514 62 96 767 
23155 525 +  606 95 841 997 24162 201 
65 429 3 1 +  573 708 25440 613 46 26060 
215 322 87 404 94 561 823 27201 881 
28187 218 48 316 29366 

30117 90 382 32309 776 77 884 942 
92 33107 304 575 705 37 953 34154 468 
35136 438 36314 606 917 37297 466 579 
623 706 18 941 38049 +  490 525 608 
65 39018 143 325 57 78 439 702 916 

40263 327 510 665 857 69 41017 121 
63 298 384 757+  ‘814 42070 157 814 31 
8 2 +  43268 380 459 74 686+  44062 108 
49 68 557 45437 45 647 97 818 46204 
27 459 551 697 838 47396 522 596 841 
48042 184 383 570 669 49265 561 897 

50096 645+  706 862 51026 81 215 
862 52825 53401 585 804 914 54224 354 
419 950 55318 579 56252 596 671 977 
57581 838 96 979 58005 171 556 59363 

60131 270 82 93 576 61268 313 410

618 62227 75 418 550 629 806 63762 
64503 +  54 65331 447 830 66020 257i
482 818 67002 246 874 68153 353 804++
693181 99 480 

70085 144 664 759 71215 539 665
734 +  955 72102 47 282 515 40 939,
73024 47 107 67 556 895 75663 76037l 
251 482 508 920 77 77176 78 256 4541 
525 789 864 78015 920 202 659 

80648+ 885 962+  81 81577 970
82257 +  507 608 83113 361 702 37i
84177 275 550 962 85057 +  383 987i
86167 +  292 750 900 87561 656 788,
88142 262 647 769 

90190 239 375 594 668 902 49 910011 
105 908 92214 778 93102 431 94009 122 
427 726 882 95210 17+ 876 96003+1 
226 310 4 7 +  646 891 97036 55 806 66 
98164 791+  891 99342 940

100298 321 49 891 101015 367 636 
833 102026 549 750 103124 311 422 913 
104055 105274 327 550 627 106292 462 
642 787 107123 48 382 509 874 1087641 
912 109037 205 328 419 38 

110122 304 464 576 111066 479 583 
681 740 815 943 112233 386 652 714! 
113121 288 592 114147 250 789 849
115558 116031 198 306 979 117463 602 
118336 711 903 18+ 11902 285 685 

120066 121022 153 924 122010 123116 
309 535 749 124570 874 125039 130 2511 
814 126292 573 899 982 91 127211 944' 
128010 952 129081 205 770 989+  

130203 332 474 630 33 131150 729 
759 88 132149 268 411 28 634 737 957: 
133147 92 255 484 681 858 134187 276 
336 548 692 809 135108 49 422 549 9711 
92 136296 304 13 875 137170 262 756 
138061 148 541 787 811 948 139085 225 
338 479 726

140031 116 312 21 414 633 69 141035 
142191 426 65 144401 62.3 864 145351! 
907 146736 815 90 147084 153 726 836 
148430 60 742 74 943 225 608 992

150555 152003 732 153324 454+1
154441 91 581 657 715 .

W . F e r n a n d ® !

f i lmDiil ( iKi
M ożna w y b a c z y ć  w sz y s tk ie  w a d y , do­

s to so w a ć  się  do w r ęcz  odm iennego so b ;e 
charakteru, za ch o w a ć w  najtrudniejszych  
.warunkach ró w n o w a g ę  i spokój d o m o w e­
go  ogniska, ale chłodu serca w y b a c z y ć  
nie sposób . Kobieta niezdolna zrozum ieć  
n a w e t p rzeja w ó w  m iłośc i, k tórą  się  jej 
ofiarow uje, jest znaczn ie go rsza , niż ta, 
która do m iłośc i nie jest zdolna przez n ie­
s z c z ę ś l iw y  przypadek . G dy sp otk acie  taką  
k ob ietę , to postarajcie sie  za w sze lk ą  cenę  
zab ić  w  sercu  w a szem  m iło ść  dla niej, na­
w e t , g d y b y  k rw a w  e m iało najboleśniej.

M ógłb ym  sąd  mój z ilu strow ać jakim ś 
p rzyk ładem , lecz  p o co ?  Z n a czy ło b y  to 
budzić bolesne w spom nienia . M ożem y m ó­
w ić  na chłodno o k ob iec ie , która nas zdra­
d ziła , ale o tej, która nas nie zrozum iała , 
n igdy. Nie p otrafim y w y b a c z y ć  tej, k tó ­
rej nie rozgrzał p łom ień  naszej m iłości.
'  K iedy pan M endoza sk o ń czy ł m ó w ić , 

pani de Aguirre zaw ołała:
—  A ch, drogi przyjacielu , jak s łu szn e  

jest to, co pan m ów i. d zisiejsze d z ie w c z ę ­
ta, to nie m y. M y u m ia ły śm y  k o ch a ć  
praw d ziw ie .

P an  M endoza podniósł zam yślon e czo ­
ło , na k torem leg ł sm utek B óg  w ie  jakich  
w spom nień . Z au w aży ł w te d y , że  oczy, 
s łu ch a czy  pełne b y ły  tez.

—  M usiałem  m ów ić  w  natchnieniu —< 
p om yśla ł.

W  r zeczy w is to śc i jednak słu ch acze p od ­
cza s jego  przem ów ien ia  tak strasznie z ie ­
w a li, że  o c z y  ich n ap ełn iły  się  łzami.

VIII. B O  JE S T E Ś  ZANIEDBANA

*— P o n ie w a ż  w s z y s c y  obnażają tu dziś 
sw e  dusze i w sz y sc y , jak sądzę, jesteśm y  
ludzie d ysk retn i, ja też nie bede u k ryw ał, 
że  zd rad załem  żon ę. A le ch cia łb ym  zob a­
c z y ć  tego , kto na m ojem  m iejscu ... Z resz­
tą po w ysłu ch an iu  m nie, n apew no p rzy ­
znają m i p a ń stw o  rację...

Jeżeli za p y ta ć  w  C uence o Klaudię A ce­
do, k a żd y  odpow ie, że  podczas sw ej tam  
b y tn o śc i panna A cedo b y ła  ładną, zgrab­
ną, ja sn ow łosą  panienka, k tóra  w y r ó ż ­
niała się sw ą  skrom ną elegancją. Żadna 
nie u iberała się  tak ładnie, jak ona. P o ­
w ied zą  w am  rów nież, że  jak k olw iek  nie 
o d zn a cza ła  się w y ją tk o w ą  inteligencją, 
m ożna b y ło  w ca le  przyjem nie gaw ęd zić  z 
nią pół g od zin y  i żegnając się  m y śleć , że  
z  p rzy jem n ością  p rzeg a w ed z iło b y  s ie  w  
ten sp osób  i drugą p o ło w ę . T o też w  k aż­
d y m  garnizonie, w  k tórym  s łu ży ł jej oj­
c iec , Kiaudja od czasu , jak dorosła, m iała  
kilku n arzeczon ych . A bv ich w szy stk ich  
w ym ien ić , nie popełniając kard yn aln ych  
p om yłek , trzeb ab y  m ieć pod ręka p e łn y  
w y k a z  o ficerów  w  stan ie czy n n y m . W ie­
lu poruczników  osład za ło  sob ie nudny p o ­
b y t  w  garnizonie n arzeczeń stw em  z Kla­
udią. Jak mi się moja żona później p rzy ­
znała, zgad za ła  się  na te n arzeczeń stw a  
pod w p ły w e m  m atki. Linja żeńska rodzi­
n y  A cedo, przechow uje od najdaw niej­
s z y c h  lat p ew n ą  bardzo m ądra m aksym ę  
ż y c io w ą . Która z m atek  tego rodu p ierw ­
s z a  ją sform u łow ała , tego nie w iem , ale 
p ew n e  jest, że  zasada ta p rzech od ziła  
z  pokolen ia  na pokolen ie. Prababka Kla­
udji p ow ied zia ła  do jej babki, g d y  zasta ła  
ją sam  na sam  z najstarszvm  sy n em  pisa­

rza są d o w eg o : „Nie trać czasu! Pam iętaj, 
ż e  karjerą k o b iety  jest m a łżeń stw o !“.

W ie le  lat później babka Klaudii p rzy ­
w o ła ła  do łoża  śm ierci te. która m iała się; 
s ta ć  m atką Klaudji, pogładziła  ją po dzie* 
cięcej je szcze  g łó w c e  i szep n ęła  jej doi 
ucha: „Um ieram , córko m oja. ale zanitrt 
um rę b łagam  c ię , a b yś me zapom inała, ż e  
karjerą k o b ie ty  jest m a łżeń stw o , zachow uj 
s ię  w ię c  sto so w n ie  do teg o !“. i

M atka Klaudji ze  sw ej strony, gd y  cór* 
k a u k oń czy ła  lat 16 rzekła k iedyś: „Co bę* 
d zie  z tobą, g d y  m y, um rzem y? Z pensji* 
którą o d zied z iczy sz  po ojcu. nie b ęd ziesz  
się  m ogła  utrzym ać. N ie uspokoję się , do*  
póki nie w y jd z iesz  zam ąż. Karjerą kobie*  
ty, dziecko m oje, jest m a łżeń stw o !“. i 
i Od tego czasu , g d y  jakiś porucznik na* 
p isa ł Klaudji, że  „kocha ją od pierw szego; 
w ejrzen ia11, ona odpow iadała niezm iennie,- 
iż  „nie m oże u k ryw ać, że czuje dla niegoi 
p ew n ą  sym p atię11. A le p oruczn ików  bronił 
p raw o i Kiaudja nie zrobiła k ariery  doi 
chw ili, aż ja, ubrany w  czarny surdut,- 
ukląkłem  z nią przed  ołtarzem  a potemi 
za w io z łe m  ją na skrom ne śniadanko ka*  
iretą, przybraną w  p om arań czow e kw ia*  
-ty. Ach, te pom arań czow e kw iaty  K 
d rzw iczek  k arety , pom arańczow e kwiaty] 
w  uszach  koni, co mi się  już i daw niej w y*  
d a w a ło  głup ie, a k w ia ty  pom arańczow ej 
na końcu  bata stangreta, uw ażam  za c o ś  
w r ęcz  horrendalnego! Na ow em  skrom - 
n em  śniadanku m atka Klaudii w zruszyła] 
się  m ocno i o św ia d czy ła , że jeżeli z|ądłal 
s ied em  sandw iczów  i w yp iła  trzy  filiżan* 
k i czek o lad y , to tylko dlatego, że  i _ tafle 
w szy stk o  już b y ło  zap łacone, ale nie ż e b y  
•m ała  najm niejszy apetyt.

D a lszy  c iąg  jutro.
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P o r a d n i k  K o d a t b o w y

Wymiar podatifu dochodowego
n a  r o k  p o d a tk o w y  1 ^ 3 3

P o d s ta w ą  w y m ia ru  na  rok  1933 bę ­
dz ie  dochód u z y s k a n y  p rz ez  p ła tn i­
k ó w  w  ro k u  k a le n d a rz o w y m ,  g o sp o ­
d a rc z y m  wzgl. o b ra ch u n k o w y m  1932 
lub też  w  roku  p o p rz e d z a ją c y m  rok  
po d a tk o w y ,  a  p r z e k r a c z a j ą c y  zł. 1.500. 
iWfadze sk a rb o w e  p rz y s tę p u ją  obecnie  
do badan ia  zenań  o dochodzie,  dla po ­
ró w n a n ia  z e b ra n eg o  m a te r ia łu  u rz ę d o ­
w e g o  z dochodem  p rz e z  p ła tn ika  ze- 
z n a n y m  i w  raz ie  w ą tp l iw ości  d o ręcza  
ją  p ła tn ikom  w e zw an ia  o udzie lenie  
w y ja śn ień .

P o n ie w a ż  w ięk sza  część  p ła tn ików  
nie docenia,  jak ą  rolę d e cy d u jącą  od­
g r y w a ją  p r z y  w y m ia rz e  udzie lone 
p rzez  p ła tn ika  w y jaśn ien ia ,  w  dzisie j­
sz y m  i na s tęp n y ch  a r tyku łach ,  p o s ta ­
r a m y  się ob jaśn ić  P.  T. C zy te ln ikom  
n a jw aż n ie jsz e  w  ty m  k ierunku  p o s ta ­
now ien ia  u s ta w y .  P ła tn ic y  p o d a tk u  do­
c h o d o w eg o  powinni zrozum ieć ,  ż e  s t ru  
k tu ra  o po d a tk u  d o c h o d o w y m  je s t  u- 
c h w y co n a  w  ten  sposób, iż p ła tn ik  nie 
p rz e s ta je  b y ć  w spó łczy n n ik iem  p rz y  
w y m iarze  i to b ezpoś redn io  w  okres ie  
p rz y g o to w y w a n ia  p rz ez  w ład ze  s k a r ­
b o w e  m a te r ja łu  w y m ia ro w e g o  i po ­
ś redn io  p rz y  sa m y m  w y m ia rz e  p rz ez  
k om is ję  szacunkow ą .

P r z y  po d a tk u  dochodow ym , d ą żą cy  
do ró w n o m iern eg o  roz łożen ia  c iężaru  
p o d a tk o w eg o  na poszczegó lnych  p ła t ­
n ik ó w  w  m iarę  ich dochodów, u s t a w o -  

■ d a w ca  w ychodzi  słusznie  z  założenia, 
że  ta rów nom ierność da się  osiągnąć  
jedynie przy śc is łe j w spółpracy w ła ­
d zy  w ym iarow ej z płatnikiem . G d y b y  
w ięc  sp o łeczeń s tw o  zechcia ło  na leży-

Hieny cmentarne
Polic ja  s iem ianow icka  p rz y t r z y m a ła  

w czo ra jsz e j  n ocy  m ieszkańców  C zela­
dzi,  W ła d y s ł a w a  K naba  i Helenę S a ­
lek, k tó ra  to p a ra  dopuszcza ła  się w  
os ta tn im  czasie  sy s te m a ty c zn ie  p ro fa ­
n ac j i  c m e n ta rz y  na Śląsku. K ry ty c zn e j  
n o c y  zamierzali  oni rów nież  zdew asto-  

. w ać  c m e n ta rz  w Siemianowicach,  na 
(który p rzyby li  z wózkiem  ręcznym , za- 
imi'arzajac zab rać  kilka pomników. Go­
d n ą  par.' u lokowano w a eszcie.

• I
j P R O J Z E K

Op a t e n t o w a n e  n ie z a w o d n e  / r o d k i 
I H

IV ł!Ui i ! j
iWszelk ch n to rm a cp  <x s p r a w a c h  p o ­
d a tk o w y c h  t b u ch a l te rv in v ch  udziela 
ru ty n o w a n y  fachow iec  h naczelnik 

u r z ę d u  s k a r b o w e g o

JAN SIMINIAK
K a t o w i c e  nl  W o l n o ś c i  9 III p tel .  25-77 
U W A G A '  A b o n e n t o m  . N o w e g o  C z a ­
s u "  za  o k a z a n i e m  w a ż n e g o  k w i t u  a b o -  
i l a m e n ?  tw ego  o o r a d y  b e z i n t e r e s o w n i e  
Z am ie i 'cow vm  lis tow ne za  nadesła­
n ie m  o n i s u  s p r a w y  I z n a c z k a  p o c z t o ­

w e g o  na  o d p o w i e d ź .

Ellens

cie z ro zu m ieć  p o czu c ie  o b o w ią zk u  p o ­
d a tkow ego ,  czyli  p o d a w a ło  w  z e z n a ­
niach fak tyczn ie  osiągn ię te  dochody, a 
z drug iej  s t ro n y  w ład ze  skarbow e za ­
przesta ły  odnosić s ię  do naszego spo­
łeczeń stw a  z  w yraźn ą nieufnością, z 
p ew n ością  b y łob y  mniej narzekań. O- 
gólnie  u ta r t e  m niem anie  w ś ró d  n a js ze r  
sz y c h  rz e sz  pła tn ików, jako tty  w ła d ze  
w y m ia r o w e  nie z w r a c a ły  uw ag i  na  
w y ja śn ien ia  i d o w o d y  na  poparcie  
sk ła d an y c h  zeznań, są  po częśc i  m y l ­
ne, bow iem  p r z y  n a le ży te m  ujęciu 
p rz e z  p ła tn ika  sp raw y ,  w ła d z e  sk a rb o -  

w ew zg l.  w y m ia ro w e  o b o w ią za n e  są 
b a d a ć  w  k a żd y m  w y p a d k u  z łożone  
wyjaśn ien ia .  D. c. n.

U w aga: Abonentom  „N ow ego C za­
su" udziela nasz referent do spraw  po­
datkow ych  p. Jan Sim iniak, b. naczel­
nik urzędu skarbow ego zam ieszk a ły  w  
K atow icach (PI. W olności 9 III p.), za 
okazaniem  w ażnego  kwitu abonam en­
tow eg o  za bież. m iesiąc — p o ^ l y  bez­
in teresow nie. Z am iejscow ym  listow nie  
za nadesłaniem  opisu sp raw y i znacz­
ka pocztow ego  na odpow iedź.

G w a ł t o w n a  p o w ó d ź
n a w ie d z iła  Śląsk C ie sz y ń s k i

Z C ie szy n a  do n o szą :  Dzis ie jsze j  no ­
c y  nas tąp iło  k a ta s t ro fa ln e  o b e rw an ie  
się c h m u ry  nad  C an to rn ją .  S p ły w a ją ­
ce  m a s y  w o d y  s p w o d o w a ły  g w a ł to w ­
n y  p r z y b ó r  rzek i  P y ń c ó w k i  o 1 m. po ­
n ad  poziom.

Z p o w o d u  ta k  ra p to w n eg o  n a p ły w u  
m as  wód, P y ń c ó w k a  w y s tą p i ła  z b r z e ­
gów, z a le w a ją c  ki lka  osiedli  g o sp o d a r ­
skich, m. in. tak ż e  p o s te ru n ek  policji.

R ów n o cześn ie ,  sku tk iem  g w a ł to w n e ­
go p rz y b o ru  w y s tą p i ły  z  b r z e g ó w  W i­
sła  i M ły n ó w k a  pod  U stron iem , zale-

NarzeGłonif-nożowleG
W c z o ra j  w ie c z o re m  w  Katowicach ,  

w  m ieszkan iu  nie jakich  Kałużów, do ­
szło  do k r w a w e g o  zajśc ia .  P r z y b y ł  
tam  m ianow ic ie  n a r z e c z o n y  Kałużanki,  
Ja n  W ięc ie rz ,  k tó r y  d o m a g a ł . się od 
sw ej  n a rze cz o n e j  p ien iędzy  na  wódkę .  
G d y  ta, ze  w zg lędu  na n ie t r z e ź w y  stan 
sw eg o  ad o ra to ra ,  odm ówiła ,  ten doby ł  
nożai z ad a ł  jej kilka c io só w  w  pierś.

C iężko  ran n ą  K a lużankę  o d s taw iono  
w  s tan ie  g ro ź n y m  do szpita la  m ie j­
skiego, koch an k iem  z a ś  zao p iek o w ała  
się policja.

PK YN - P8XY■ POCE.NIU• PACH i R A <  
P f tO J Z E K - PRZYPOCENIU-NOQ 
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Ma Wysiew. @ Swiaiowef w Chicag©
prasą polsKą całego świata reprezentuje

K SIĘG A RN IA  KRAJOW A
A .  S .  W Ę G R Z Y N

1134 Milwaukee Ave — Chicago, *11.
P o ś re d n ic z y  w  n a b y w an iu  w sze lk ich  w y d a w n ic tw  polskich i in. w S tan ach  
Z jednoczonych  i przyjm uje prenum eratę na w szy stk ie  pism a polskie całego

św ia ta .
Księgarnia  K ra jo w a  A. S. W ę g rz y n a ,  jedna  z n a js ta r sz y ch  poisk ch w 
Ameryce, pos iada  najlepie j  z a o p a t r z o n y  sk ład  z a ró w n o  w e  w sze lk ie  w y-  

i d a w n i c t w a .  jak  i p r z y b o ry  piśmienne, g a lan te r ie  szk lana  o ra z  zioła lecz­
nicze  i p ro w ad z i  w y p o ż y c z a ln ie  książek.

w a ją c  okoliczne  łąki. P o d  G odz iszo ­
w e m  o g a rn ę ły  w o d y  k o c zu jąc ą  tam  r o ­
dzinę cy g ań sk ą ,  k tó rą  jed n a k  zdołano 
u ra to w ać .

W  akcji  ra to w n ic ze j  w sp ó łd z ia ła  ze  
s t r a ż ą  p o ż a rn ą  policja  i ca ła  ludność. 
W  c iągu dnia dz is ie jszego  w o d y  po­
c z ę ły  już opadać, tak, że  da lsze  n ie ­
b ezp iec z eń s tw o  pow odz i  minęło.

Z a d y m ią  p ie c e  
unieruchom onej huty

Tak się dowiadujemy, unierucho­
miona blisko od trzech lat huta 
„Ufeman“ w  Szopienicach, należą­
ca do spółki akc. Giesche, urucha­
mia z dniem 1 sierpnia r. b. dwa 
piece, nrzyczem uzyska zatrudnie­
nie 60 robotników.

Z dniem 15 sierpnia r. b. projek­
towane jest uruchomienie dalszego 
trzeciego pieca.

|  O r o s z e n i a  0  B O B  1 1
Drobne za słow o 15 gr„ poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem  ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze- 
nla miesięcznie — bezpłatnie.

POSZUKUJĘ kilka Pań i Panów , in­
teligentnych. w ym ow n ych  i reprezen­
tatyw nych  na K atow ice. Król. Hutę, 
M ysłow ice, Rybnik. T arnow skie G óry 
i pow iaty  do lekkiej pracy zew n ętrz­
nej. Zatrudnienie sta łe . Dochód od 
150 do 250 z ł. Z abezpieczenie inkaso­
w e  od 50 zł. Z głoszenia z dokum en­
tami 1 2 fotografiam i w  poniedziałek, 
w  godzinach 10 — 12 1 2 —  3 po poł. 
w K atowicach, ul. K rakowska 129 a. 
biuro.

RESTAURACJA Jana Karelusa w  
B iałej, H ałcnow ska 24 poleca dom ow e  
obiady po cenach najniższych._________

POSZUKUJĘ pożyczk i 4 do 5 tys. 
zł. na I hipotekę now ow ybudow anego  
domu i 20 ha roli. Z głoszen ia: Jad 
Cyrulik. R ogoźna koło Żor, pow . R yb­
n i k . ___________________________________

ŻEGIESTÓW  - ZDRÓJ KOMFORTO  
WY PENSJO NT „ŻORLINA". Pauliny 
B ieleck iej poleca piekne, słon eczn e  po­
koje w  dwu cudow nie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo ­
rzędna kuchnia (4 nosiłki dziennie), 
w łasny basen kąpielow y z bież. wodą. 
sam ochód do tur w y c ieczk ow ych  w o- 
kolice _ i W ysok ie  T atry. Na lipiec  
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
form acje i zg łoszen ia : K atow ice, te le ­
fon 21-06, lub bezpośrednio w  zarzą- 
dzie pensjonatu. ______________________

UCZEŃ STOLARSKI początkujący  
lub z  ̂praktyką m oże sie  zg łosić  na­

ty c h m ia st. W arsztat stolarski Buchta, 
K atowice, ul. Kościuszki 27. _

ODDAM SAMOCHÓD wzam ian za 
m otocykl n ow szego  typu (czterotakto- 
w y) w  dobrym  stanie i g o to w y  do jazr 
dy. Z głoszenia pisem ne do „N. Czasu"  
pod ..Okazją".

ŻEGIESTÓW  NAD POPRADEM , 
pierw szorzędny pensjonat „PO ­
PRAD" poleca pokoje z cało- 
dziennem  urzym aniem  (4 posiłki) 
na lipiec po Zł. 5 od osob y  dzien­
nie. P iękne położenie. — Dużo 
słońca. — W łasna plaża popra- 
dow a. — Ogród — sad. — Ide­
alny w yp oczyn ek  — spokói — 
n ajlepsze to w a rzy stw o . — In­

formacji udziela I zgłoszen ia  przyj­
muje ..N ow y Czas". K atowice  

M ieleckiego 9 telefon 29-4S
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